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materjałem do krycia dachów jest

Fabryki Dachówek i Cegieł
Spółki Akcyjnej w  Krakowi®
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telefony: Nr 103-64, 12t-S7,

S
i l  UrLlTh rwty kosztuje u nas najnow- 
|  w A m  sza cicho szyjąca ma-

szyna do szycia, haftu, 
cerowania, mereszkowania i endiowania.

Szyjąca wprzód i wsteck 
Za dobroć maszyny udzielamy gwaran- 

cyj na 30 lat. —  Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i na raty miesięczne.

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja  

t V l \ 1 0 v i l L l \  ul. FLORJAŃSKA 9.

Ifo ffM fKW flffU O  Jh l7 9 B 79 M powieść biblijna w dwóch}f W S il ZbuZulliu m im  l i  ĝ ẑ lustocfamf̂ otóro-
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wraz z przesyłką pocztową.
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I
Doborowych Kompletów Domowych i Ubraniowych
Płótno podwójnej szerokości na: 1 prześcieradło —  1 wsyp —  
1 poszew —  1 obrus —  6 serwetek, lub drugi obrus —  2 ręcz
niki —  2 ściereczki. —  Cały domowy komplet Nr A, za 59 zł.—  

Nr B, za 79 zł. —  Nr G, za 99 zł. —  Nr D, za 120 zł.
W najlepszych gatunkach płórna gładkie białe i kolorowe, —  
także w pasy, kraty, kostki, kwiaty i piękne desenie, wyroby 
czysto lniane, pół lniane i bawełniane (podać żądany gatunek, 

kolor, deseń).
Komplety Ubraniowe: a metry podwójnej szerokości do
brego mateiiału, oraz podszewka i dodatki na case ubranie mę
skie lub na kostium damski (podać żądany gatunek, kolor, de
seń). —  irłótno na: 1 koszule —  1 kalesony —  2 chusteczki. —  
Cały ubraniowy komplet Nr 1, za 35 zł. —  Nr 2, za 45 zł —  
Nr 3, za 55 zł. —  Nr 4, za 6ó zł. —  Nr 5, Za 75 zł. —  Nr 6 

za 85 zl. —  Nr 7 za 95 zł. —  i Nr 9 za 115 zł. 
Materiały na ubrania: Cajgi —  sztofy —  szewioty —  kam- 
garny —  weiniane materie, gładkie w paśeczki, krateczki, ró.- 
ue kolory, —  gatunki doborowe, gwarantowane, bardzo trwałe, 
zaraz po otizymaniu zamówienia i zadatku, wysyłka za zali

czeniem pocztowym. —  Porto pakietów opłaca firma. 
Przysyłający z góry mniej więcej połowę lub całą naieżytość, 
otrzymują w dodatku Nagrody towarowe a pakiety asekuro
wane i opłacone. Zamówienia i przesyłki załatwip solidnie 

i rzetelnie, ku zupełnemu zadowoleniu P.T. Odbiorców. 
Przeto uprasza o życzliwe poparcie swojskiej polskiej firmy.

Józef Jórasz Przemysł tkacki Korczyna
powiat Krosno.

Nie marnować owocu!

Wspaniałe wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zbo
ża), n. p. T o ka j, M ą ia g ę , re ń sk ie  s to ło w e  i  t. p.

Dok ładny podręcznik przesyłam  za 80 groszy  
w znaczkach pocztowych.

Oenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarmo

Mm P U rn E Ł  Kraków y ś. Tom asza 22.
(tamże do nabycia rurki ferment., prasy, gąsiory  itd.).

p A f r r p h n i  cil*°łJcy  tl° o rk ie s tr y  w ojskow ej.
r  W i ł  A C U I I I  W a ru n k i: zaawansowanie w m uzy
ce, 7 oddz. szkoły, nie przekroczony 17 rok. O ferty  

do Agencji Kraków . S ienna 12 pod „Orkiestra*.



B o h a te r.

Czasy  są  niespokojne. W id m o  w ojny przesuwa 
się nad światem. W sz y sc y  powinni być gotowi do 
obrony. W  szkole nauczyciel poucza chłopców, jak 
m ają się zachować w czasie ataku lotniczego.

—  G dy krzyknę: Lotnik, kryj się! w szyscy m a
ją się schować. W ięc uw aga! Lotnik, kryj się!

W szyscy  uczniowie kryją  się pod ławki. T y lko  
m ały  M oryc stoi dalej spokojnie.

—  D laczego się nie chowasz tak jak inni chłop
c y ?  —  Pyta nauczyciel.

—  A  co pan profesor miszli, że na szwiecie już 
nie m a bohaterów ? —  odpow iada Moryc.

Strach na wróble.
—  Dziw ię się, że w w aszym  ogrodzie nie ma  

ani jednego stracha na wróble!
—  To jest niepotrzebne. M oja żona cały dzień 

tam p rze b yw a !

Teściowa.
Pan  C iupek oczekuje wraz z synkiem  na stacji 

na przyjazd teściowej.
Pociąg przyjeżdża z dw ugodzinnym  opóźnieniem.
Teściowa po przyw itaniu się pyta ch łop czyka :
—  Czy nie obawialiście się, że m ogła zdarzyć 

się katastrofa?
S y n e k :  —  N ie ! Tatuś powiedział, że ma pe

cha i jeżeli ta stara jedzie, to napewno nic się nie 
stanie. i

, W  restauracji.
—  Czy pan jest gospodarzem  tego lokalu ?
—  Tak.
—  W obec tego proszę o przyniesienie papieru, 

pióra i atramentu.
—  Cóż się sta ło ?  Czy  jakieś nieszczęście?
—  Zam ów iłem  jedzenie półtorej godziny temu 

i chcę spisać testament, zanim tu um rę z głodu.

Posag.
—  P an  chce się ożenić z jedną z moich córek?  

Najm łodsza otrzyma 10.000 złotych, średnia 20.000 
złotych, najstarsza 30 000 złotych.

—  Czy nie m a pan jeszcze starszej w zapasie?

Złośliwa przyjaciółka.
—  W czoraj spotkałam  pewnego pana, k tóry chciał 

m nie pocałować I N ie m asz pojęcia jak szybko bie
głam.

— No, i dogoniłaś go?

MiodarkS> podkurzacze, maskl na
w M l & O C i t J i C l  twarz, sita do miodu, węzę
sztuczną z najgłębszeini .komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni-
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. §w. Tomasza L  2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer

ty i porada fachowa bezpłatnie, fjwaga ną adres!
Polanka Wielka, dnia 15/1V 1936. 

Wielmożny Pan
M I C H A Ł  P O P O W

Wytwórnia wyrobów pszczelarskich w Krakowie, ul. ś. Tomasza 2 

Za przesłanie mi pocztą zamówionej przesyłki 3 kg  
sztucznej węzy uprzejmie dziękuję. M iło mi jest stwier
dzić, iż ętrzymana sztuczna węza okazała się z rzeczy
wiście sztucznego wosku pszczelego bez żadnych zafał- 
szowań, dość powiedzieć, że po założeniu ramek z tej 
węzy, pszczoły w ciągu trzech dni węzę wyciągnęły, a 
matka ją w  całości zaczerwiła. Także i inne zakupione 
przybory pszczelarskie są bardzo praktyczne, dlaiego też 
wszystkim pszczelarzom w  mojej parafji polecam z całą 
przyjemnością Pańską Wytwórnię jako solidną Firmę 
zasługującą na zupełne zaufanie u braci pszczelarzy.

Z wyrazami poważania 
Ks. Stanisław Scholz, proboszcz 

w Polance Wielkiej ad Oświęcim

P I E C Z E C I E dla Stowarzyszeń, 
^ i urzędów gminnych

paratjainych .Kółek Rolniczych i t. p.

6 W O Ź D H E  f§@ - S m N D A i O W

Odznaki dla S ttw a rz jn ii wykonuje po najniższych cenach

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  R Y T O w w k
88r®ifedSwE I w .  Y e im a t s a a  841 (isaok kasy Ssznydiihl)
Konta E. E. O. Kraków Nr. 407.948. Telef. 113.84.

Znana ud roku 1900 firma eksportowa

Ignacy Cypres
K ra k ó w , u lic a  S z e w sk a  L. 13/R. 

poleca:
ręczne zegarki chromowe męskie 8  zł., 
damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90; 
skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera
łem od 1 6  zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł.
Bogato ilustrowany cennik darmo.

ŚPIEW  I MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha’śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze
stniczyć w wykonaniu słyszanych mełodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu. $ 

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, j 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja
śnienia wraz z ilustracją t. z w. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach. 

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woltal w Bochni.
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Technika qb u s łu p li gospodarstwa
domowego.

rudno wprost uwierzyć, że dziedzina, która  
najmniej poddała się prawom  i wym ogom  
cywilizacji jest w łaśnie gospodarstw o do
mowe. —  K u ltura  i technika, krocząc du
żymi krokam i w trium falnym  pochodzie n a 

przód, zostawiały zawsze w zapomnieniu najmniej 
widoczny i najmniej wdzięczny do roli popisowej k ą 
cik, ten kącik, gdzie skupiają się wszystkie węzły 
gospodarstw a dom owego —  kuchnię.

To też do niedawna w naszej kuchni wszystko  
działo się zupełnie tak samo, jak ongiś za czasów  
panowania króla Goździka. Ten sam system, ten sam  
sposób prym ityw ny i uciążliwy.

Dopiero w ostatnich dziesiątkach lat przypom
niano sobie, że ten m ały i tak nie w ygodnie urzą
dzony światek, w którym  wielka ilość kobiet spędza 
długie lata życia, pozbaw iony jest wszelkich cech u- 
dogódnienia i wygody. W szystko co się w nim  dzie
je jest uciążliwe, męczące, a każda praca pochłania 
niekiedy nawet nieprawdopodobną ilość czasu i sił. 
Zjawiły się więc na kuchennym  horyzoncie przeróżne 
m a szyn k i: do mięsa, do prania, do wyżym ania, róż
ne odkurzacze, sprzątacze itd.

W  tym  w yścigu i pędzie naprzód kultura ku 
chenna zatacza coraz większe i coraz bardziej zadzi
wiające kręgi stwarzając przed oczyma gospodyń per
spektywę przyszłego gospodarstwa jako spełnienie 
jeszcze jednej z tych czarodziejskich bajek, które ku l
tura i technika już wcieliły w życie i oddały na u- 
sługi ludzkości.

Niedawno urządzona w Londynie wystawa nowo
czesnych, najbardziej celowo skonstruowanych budo- 
wli tak nam  przedstawia idealną kuchnię przyszłości,

Gospodyni domu krząta się w pokoju o ścianach  
szklanych grubości przedramienia, stąpając po p o d 
łodze gumowej, tak łatwej do oczyszczenia, a przy  
tym elastycznej, zawsze ciepłej i tłumiącej odgłos 
kroków. Pokój ten jest kuchnią. D o  gotowania potraw  
służy w niej w m urow any w ścianie piec elektryczny. 
Do zm yw ania zaś naczyń płaski zlew gum owy, w któ
rym zlewa się naczynia strumieniem ukropu, również 
wytw arzanym  elektrycznie, a zmywającej do czysta  
naczynia lepiej, niż może tego dokonać ręka uzbro
jona w ścierkę, po czym  w suw a się naczynia do 
elektrycznej suszarni, gdzie w  jednej chwili są zu
pełnie wysuszone, co oczywiście czyni zbyteczne żmu
dne ich wycieranie ścierką.

Zajęta tym i czynnościam i gospodyn i siedzi na  
obracającym się stołku, umożliw iającym jej sięgnię
cie po w szystko bez potrzeby pow staw ania z miejsca. 
Posiada też pod ręką telefon telewizyjny, um ożliw ia
jący jej, gdy  rozm aw ia telefonicznie z rzeinikiem , 
sprzedawcą jarzyn, czy też ze składem  artykułów  
spożywczych widzieć towary, które pragnie zamówić* 
w ybrać i kazać pokrajać przy sobie, choć nie rusza  

tsię z kuchni, najapetyczniejszy kaw ałek m ięsa na 
rozbef, sznycel lub kotlety, w ybrać też najpiękniej
szą głów kę kapusty lub kalafior.

A  co się tyczy szklanek, filiżanek, misek, sala
terek i półm isków  —  to nie widać na nich żadnych  
pęknięć lub szczerbów, w szystko to bowiem w yro
bione jest z niepękającego szkła i nie podlega w p ły
wom  kwasów  i tłuszczów.

Przyznać należy, że ta cudo-kuchnia rozwiązu
jąca idealnie wszystkie zagadnienia kuchenne może 
naprawdę obudzić u każdej pani najbardziej uśp io
ny, najmniej rozwinięty instynkt i zamiłowanie do 
gospodarstw a domowego.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Nr 27 Wychodzi rofTXX. Kraków, dnia 4 lipca 1037
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B. BOLESŁAWITA.

B E Z I M I E N N A .
(Powieść z końca X V III wieku). (Ciąg dalszy)

W krótce  jednak praw da cała, straszna wyszła  
na jaw, m łody człowiek ochłonął, rozw inął się pro
ces skandaliczny. Betina wszakże tak zręcznie uło
żyła była  wszystko, m ałżeństwo zawarte tak się zda
wało ważnym, a protekcje jej tak silne, że nieszczę
śliw y  mąż rozwód okupić m usiał grubo, a Betinie  
zostawił swe nazw isko i pamiątkę, że kom uś zaślu
bioną była.

O drzygalsk i zm arł później na wsi, rozwódka no
siła po nim  żałobę i wspom inała z uczuciem jako
0 nieboszczyku mężu.

Już w czasie pobytu Ksaw erow ej w  Warszawie, 
Betina widocznie więdnąć i starzeć zaczęła; nabrała  
dużo ciała, —  straciła świeżość, a choć wdzięki swe 
um iała sztuką zachowywać i dopełniać —  nie była  
to owa śliczna W łoszka, co czarowała jednym  wej
rzeniem. U trzym yw ały ją dawna sław a i dowcip wielki. 
Grono przyjaciół i wielbicieli otaczało jeszcze... szli 
do niej z nałogu ludzie na wieczory, przez próżno
wanie i ciekawość. Tow arzystw o się nieco zmieniło 
teraz; stosunki nowe zbliżyły ją szczególniej do na
pływ ających na W arszaw ę coraz obficiej Moskali, d y 
plomatów i wojskowych. D la tych ludzi była ona nę
cącą nowością... m iała wielkie podobieństwo do dam  
dworu ich ojczyzny. M oskale uwieibiali Betinę. N a 
była  nowej sławy i rozgłosu między młodzieżą i star
szym i członkam i wszechmocnej ambasady, tak iż w e
szło w modę bywać u niej na wieczorach, na grze...
1 trochę się kochać...

D om  Betiny służył za grunt neutralny, na którym  
spotykali się ci, co kupić m yśleli i co sprzedać się 
chcieli. Schodzono się na narady, układano zdradę 
i sprzedajność, przynoszono wiadomości... w ypraw iano  
ajentów, słowem była to tajemna filia ambasady... 
Gospodyni znajdowała bardzo naturalnym , —  służyć  
sw ym  dobrym  przyjaciołom, którzy się też jej za to 
sowicie wywdzięczali.

Pani Ksaw erow a nie w iedziała ani części tych 
sm utnych dziejów kobiety, którą oddawna siostrą na
zyw ać przestała; pani O drzygalska  też nadto była  
dumną, zagniew aną a wreszcie zaprzątnioną, żeby 
szukała ubogich krew nych i napraszała się stosun
ków  z nimi. Od lat wielu nie wiedziały już o sobie.

Bolało wszakże Betinę, że najbliższa jej krewna  
odsunęła się od niej, nie przyznawała się do tego, 
ale czuła się obrażoną. Od obrazy w takim  sercu do 
żądzy pomszczenia się nie jest daleko.

W  najprzykrzejszym  teraz zostając położeniu, 
bez pom ocy i przyjaciół, Ksaw erow a nie pom yślała  
nawet o zbliżeniu się do siostry, której imię z prze
strachem wspominała...

Dziw nym  w ypadkiem  starościna przeniosła się 
na B ie lańską ulicę, gdzie nie tak ba dzo była na w i
doku. M ieszkała teraz na pierwszym  piętrze domu, 
którego n iegdyś drugie zajmowała Ksawerowa, a te
raz schronioną była w ciem nym  jego kącie. Z  wiel
k im  podziwieniem we wrotach, z dala, spotykały  się 
siostry; Ksaw erow a poznała starościnę. Odrzygalska  
przypom niała ją sobie, —  spojrzały na siebie z dala, 
a wdowa co najprędzej zeszła z oczów Betiny. Na  
Ksawerow ej to przypadkowe zatknięcie się ze strojną 
panią siostrą uczyniło nad wszelki w yraz bolesne wra
żenie; sp łakała się po cichu, nic o tern nie mówiąc 
Helenie, i wzburzona postanowiła unikać nawet chw i

low ego zbliżenia się. Rada była wynieść się z tego 
domu, z pod tego dachu, tak się obawiała zepsutej 
kobiety; przychodziło jej na myśl, że piękność H e 
leny oczy starościny zwrócić może, że ta bliskość  
w chwili rozpaczy ją sam ą ną pokusę wyciągnięcia  
ręki do siostry zarazi.

Niepodobieństwem jednak było wynieść się, nie 
mogąc ani zaległości zapłacić. —  ani nowego nająć 
mieszkania.

Hela widziała jej łzy i niepokój, ale się nie do
m yślała  przyczyny, stan zdrowia Julki aż nadto je 
tłumaczył... Ksaw erow a zaś mówić nawet o tem nie 
życzyła sobie.

To milczenie było powodem, że Hela, która nie
ustannie szukała zajęcia a znaleźć go nie mogła, ta
jąc się przed Ksawerową, wpadła na m yśl udania się 
z robotą jakąś hafciarską do bogatej starośeiny, m ie
szkającej na pierwszym  piętrze .. Znano ją w domu 
jako elegantkę. Hela parę razy spotykała ją strojną  
w bramie, chciała spróbować, czy w ypłakanych tych 
haftów spieniężyć nie potrafi.

Starościna znała już Helę, piękność jej uderzała 
ją, pytała o nią i dowiedziała się, że jest córką K sa 
werowej. T ak  ją powszechnie zwano, a zerwane da
wno stosunki obu sióstr nie dozwalały wiedzieć o ro
dzinie... Betina sądziła, że jest jej siostrzenicą.

Jednego poranka Hela wcisnęła się drżąca, on ie
śmielona, w ubogim  sw ym  ubraniu, do przedpokoju 
starościny... W puszczono ją do pani...

X V .

Młode dziewczę nie wspominając wcale kim  było, 
odezwało się k ilku skrom nym i słowy, pokazując swą  
robotę... i prosząc o jakiekolw iek zatrudnienie.

Betina też udała, że jej wcale nie zna i niczego 
się nie domyśla, zrozumiawszy, iż matka Ksaw erow a  
pewnie o niej córce nic mówić nie mogła...

Opatrzyła więc robotę, poczęła się rozpytywać  
Heli o zajęcie i mieszkanie. Hela była dosyć szczerą, 
nie mówiąc nazwiska, starała się ją rozczulić obra
zem ubóstwa, które ją do tego kroku zmuszało. D o
dała, że to czyni bez wiedzy matka

—  Jeśliby pani była tak łaskaw ą zażądać ode 
mnie roboty —  zakończyła —  prosiłabym , aby po 
mnie nie przysyłać do matki... nie chcę, ażeby wie
działa, że się tak narzucać muszę. Jesteśmy chwilowo  
zapewne tylko bardzo biedne, m am y chorę dziecię 
w domu, siostrzyczkę moją... trudno nam wystarczyć  
na jej potrzeby... Chciałabym  matce dopomóc.

—  M asz  waćpanna i siostrę? —  spytała Betina.
—  T ak  pani, miłe, kochane, śliczne, dw unasto

letnie dziecię Jabym  za nią życie oddała, a m atka  
ją tak kocha!

Starościna wpatrując się pilnie w Helenę, uznała 
za właściwe ukazać się uprzejmą, przystępną, miłą, 
kupiła hafty, zamówiła ich więcej, dała kilka duka
tów, próbowała obudzić ku sobie współczucie, co jej 
się zresztą całkowicie udało. Naw ykła  do czarowania  
ludzi, łatwo niedoświadczoną ujęła dziewczynę, której 
niespodzianie w pomoc przyszła.

Hela uszczęśliwiona nie poczuła nawet fałszu  
w słowach, w głosie, w uśmiechu, w postawie cze
goś nienaturalnego i wymuszonego, —  coby ją może 
kiedy indziej uderzyło. Oślepiona zarobkiem, była  
ufną i zachwyconą wszystkim . Starościna zdała się 
jej najmilszą i najzacniejszą osobą.

G dy  drzwi zam knęły się za Helą, która w unie
sieniu radości przem ykała się co prędzej —  nie chcąc 
być spostrzeżoną - do łóżeczka Julusi —  starościną
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padła na krzesło, klaszcząc w  dłonie i śmiejąc się 
sam a do siebie. Oczy jej dzikim ogniem  świeciły... 
w  sercu rosła  stłum iona do siostry nienawiść. Z a 
wczasu układała plany, jakby Helę m ogła ku  sobie 
pociągnąć i wprowadzić ją w  swoje towarzystwo, —  
z którego objęć wyjść nie było można bezkarnie; 
zawczasu wystaw iała sobie Ksaw erow ę płaczącą, roz
paczającą, a siebie z dum ą odpowiadającą na w y
rzuty:

—  Cóżem ja w inna! Gardziłaś mną, i twoje dzie
cię nie jest lepszym...

Zrozum iała to bardzo dobrze, iż postępować m u
siała z nadzwyczajną ostrożnością, aby tego pierz
chliwego ptaszka nie spłoszyć, a naprzód by go ośm ie
lić, oswoić, obudzić zaufanie, spoufalić z sobą. W  nę
dzy i opuszczeniu jakże to ła tw o ! gdy  ktoś z uśm ie
chem współczucia przychodzi.

Starościna, jak w szyscy niegodziwi, rachowała  
wiele na m iłość Heli dla siostry i matki, na słabość 
znużonej istoty, —  na młodość i niedoświadczenie... 
Dogadzało jej też bardzo, —  że piękną, m łodą tw a
rzyczką rozświeci salon i posadzi ją w nim  jak przy
nętę. Szło tylko o to, aby się w szystko w ciszyli ta
jemnicy przed Ksaw erow ą odbyć mogło.

Stosunki Heli ze starościną, zawsze dla pani K sa -  
werowej będące tajemnicą, trwały ciągle, a z dniem  
każdym  staw ały się poufalsze.

Biedne dziewczę nie przeczuwało wcale, w jak 
niebezpieczne biegło sidła, gdyż zręczna Betina um iała 
przed nią doskonale odgryw ać rolę wdowią i nadać 
sobie charakter poważny.

G d y  tylko Hela przyjść do niej mogła, zapra
szała ją pod pozorem samotności z robotą do siebie; 
udawała dla niej sym patię wielką, przyjaźń, karm iła  
ją opow iadaniam i układanym i um yślnie  tak, aby  ją 
z nieuchronnym świata zepsuciem oswajać m ogły.

Hela zaraz w początku obawę jakąś poczuła do 
tej kobiety, która z taką obojętnością mówiła o w y
padkach. dla niej wydających się straszliw ym i prze
stępstwami, ale musiała milczeć, pokryć wstręt swój 
i trwogę, bo pani starościna dopom agała jej wiele, 
dostarczała roboty, zasilała datkami i utrzym yw ała  
w zawisłości.

Pan i Ksaw erow a czuła, że jakiejś tajemniczej po
m ocy winną bvła choć niewielką ulgę w sw ym  lo
sie ; zapytywała o to Heli, ale ta zbyw ała ją ogól
nikam i, że znalazła robotę łatwą i prosiła, aby się 
o to nie troszczyła.

Uściska ły  się potem ze łzami, a biedna wdowa 
nie śm iała dopytywać więcej, ale słów nie m iała na 
wyrażenie swej wdzięczności Helenie.

Sm utna tw arz Heli, jej pogrążenie i niepokój, 
ustąpiły powoli pod wpływem  tego tajemniczego sto
sunku, —  nieco weselszemu usposobieniu, nadziei... 
Piękność jej rozkwitała w całym  blasku, a choć jej 
nie podnosił ani ubiór w ykw intny, ani najmniejsza 
zalotność —  była przecie uderzającą —  bo była nie 
tą pospolitą pięknością lat młodych, ale jakby zna
mieniem duszy pięknej.

M ia ła  w sobie coś tak szlachetnego, dum nego  
prawie a zarazem wdzięcznego, iż nieraz ludzie obcy 
w ulicy ustępywali z drogi przed jej perkalikow ą su 
kienką z poszanowaniem, jakby przed najświetniej
szym i aksamitami. Ten blask młodoŚGi niewinnej, ten 
dziewiczy majestat i spokój duszy, m alujący się na 
jej obliczu —  obudzał szczególniej zazdrość w  Be- 
tinie, —  która się przy niej czuła pospolitą i niższą 
istotą.

X V I.
D o  najlepszych przyjaciół pani starościny Odrzy- 

galskiej należał od roku już przeszło m ieszkający  
w W arszaw ie  m łody jenerał m oskiewski, D ym itr W a-  
syljewicz Puzonów.

D ym itr W asyljew icz należał do starej rodziny  
bojarskiej —  ostatnim i laty  zbogaconej. Ca ła  ta for
tuna składała się z majątków pozabieranych tym, 
którym  w ydzierano nozdrza, sieczono i zsyłano na  
Sybir, aby nie zaw adza li; nie przeszkadzało to Pu -  
zonowym  używ ać jej bez zgryzoty sumienia.

Puzonów m iał powierzchowność przyzwoitą, wzrost 
bujny, plecy szerokie, twarz miłą, choć nieco tygry - 
sio-kccią (typ większej części M oska li) bez w ielkiego  
wyrazu, obejście się z niezależnymi niezmiernie grze
czne, —  ale z podw ładnym i dzikie, dumne i barba
rzyńskie.

Serca w  nim  nie było, tak je wcześne zepsucie 
uśpiło i skamieniło.

W ychow anie  odebrał takie, jakie dziś jeszcze 
dają m oskiew skim  paniczom, przeznaczonym na w yż
sze posady w  wojsku, w dyplomacji, u dworu. N a 
przód zrobiono z niego żołnierzyka, aby  całe życie 
coś pozostało w  nim  sołdackiego; potem na wierzch 
oblepiono to francuzczyzną i ogładzono polorem  n iby  
europejskim. —  Szło bardzo matce o to, aby  dobrze 
szczebiotał po francusku i żeby się w nim  tygrysio- 
koci sprycik  rozwinął.

W  M oskw ie  uchodził za bardzo uczonego, w isto
cie by ł zuchwałym  niepospolicie. —  Zaw czasu przez 
frejliny popsuty pieszczotami nim  dorosnął, wcześnie 
rozczarowany, zimny. Puzonów dochodząc trzydzie
stego roku życia, m iał już tylko ambicję ogromną, 
upodobanie w  zbytku azjatyckie... i czasem fantazje 
zużytego starca Nielitościw ie dowcipny, —  odważny  
bardzo i jako żołnierz nie cofający się przed żadnym  
niebezpieczeństwem —  m ógł się podobać, póki go 
kto nie poznał lepiej. Pozorami szlachetnymi rycer
stwa, rozrzutnością chętną, gotowością do u sług  
uprzejmą... rolę cyw ilizowanego odgryw ał w ybornie; 
w  domu u słu g  nie potrzeba się było  dopytywać, —  
boby nie śmieli wyznać, jak się z nim i obchodził.

W arszaw a dla Puzonowa by ła  placem boju, na 
którym  chciał się dobić łask, zaufania i aw ansu od 
J. Carskiej Mości.

Puzonów zaczął byw ać u starościny przez jakiś 
kaprys chwilowy, potem towarzystwo jej znalazł uży
tecznym i m iłym, bo go wcale nie żenowało...

Ona też nawzajem znajdowała go bardzo przy
jemnym, niesłychanie wykształconym... i starała się 
bardzo dobre z nim  utrzym yw ać stosunki.

Jednego razu, gdy  D ym itr W asyljew icz, przy
w yk ły  wchodzić do starościny biedy chciał bez oznaj
m ienia —  wpadł wśród dnia, aby u niej odpocząć —  
zastał tam przed chwilą przybyłą Helę.

Obie kobiety poufałym  tym  najściem zostały zmie
szane ; spostrzegł to zaraz Puzonów, przedstawił się 
ceremonialnie i grzeczniej, niż zwykle... A le  Hela, 
trwogą jakąś zdjęta, uciekła natychmiast.

D ym itr W asyljew icz m iał jednak dość czasu, by  
ją zmierzyć okiem ciekawym, zachwycić się jej pięk
nością i niem al przed nią osłupieć.

Hela zrobiła na nim  takie wrażenie, iż nie przy* 
puścił nic jej uwłaczającego. Powaga, szlachetność* 
niewinność tych rysów  wypogodzonych, dziewiczych, 
surow ych niemal... nawet zepsutemu człowiekowi nie 
dopuściły zrównać ją z pospolitymi^kobietami, które 
tu spotykał,
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Pawilon Polski
na Wystawie Światowej.

Paryżu.
W  ubiegłym  tygodniu  

został w ykończony i otw ar
ty  do zwiedzania polski 
pawilon na W ystaw ie  św ia
towej w Paryżu. Bierze 
w niej udział przeważnie 
polski ciężki przemysł. - 
O bok zamieszczone zdjęcie 
fotograficzne przedstawia  
wnętrze rotundy paw ilonu  
polskiego na tej W ystaw ie  
widziane z góry. Na zdję
ciu widoczne są p o są g i: 
Bolesław a Chrobrego, W ła 
dysław a Jagiełły, M ikołaja  
Kopern ika  i Tadeusza K o 
ściuszki.

Złote medale, jako n a 
grody, zachęciły licznych  
przem ysłowców polskich do 
wzięcia udziału w W ysta 
wie pomimo wielkich k o 
sztów,

Jak w szyscy  ludzie zużyci, D ym itr  W asyljew icz  
łatwo się zapalał —  i tym  razem rozpłom ieniał na
tychmiast, —  ale nie chciał tego dać znać po sobie- 
W praw ne oko starościny wyczytało w  nim  wrażenie, 
nim  się z niego wyspowiadał.

Z  w ielką zręcznością Puzonów n iby  obojętnie, 
nie rychło zapytał gospodynię domu, ktoby była ta 
panienka, którą u niej zastał?...

Starościna od kw andransa spodziewała się i cze
ka ła  na to pytanie. M ruknę ła  więc, że to jest biedne, 
poczciwe dziewczę, —  którem u ona daje przez litość 
robotę.

Jenerał, nie śm iąc nastąwać więcej, zamilkł, mó- 
wili o czym  innym . Po półgodzinnej może przerwie, 
począł znów dopytyw ać się o Helę.

—  Dajże mi pan z tym  pokój —  starościna za
wołała. —  W idzia łam  ja  od razu, że zwróciła twoje 
oko.,, ale tó uboga sierota, która mnie obchodzi, bo 
nawet trochę mi krewna, chociaż o tym  nie wie... 
W ięcej jej pewnie nie zobaczycie, g łow y sobie nie 
zaprzątajcie napróżno.

Jenerał spojrzał na nią i ram ionam i ruszył.
—  Jejmość dziś czegoś w złym  humorze —  odę- 

zwał się. —  Dobrze, nie zechcecie wy mnie powie
dzieć o niej, to się dowiem i bez was... Bądźcie pe
wni, że gd y  zechcę... potrafię.

—  N ic  się więcej nie dowiecie nad to, co ja wam  
powiadam  —  rzekła starościna, a po chwili dodała •

—  Cóż t o ! tak się w am  strasznie podobała ?
— ■ Bardzo —  odpowiedział Puzonów.
—  Cóż to za w spaniała piękność pod tą szarą, 

prostą sukienką... W iele pięknych kobiet widziałem  
w Polsce, lecz takiej, jak ona —  żadnej... To wzór 
dla malarza... to bóstwo! A  jaki majestat i pow aga  
w tym  prostym  dziewczęciu... co za urocze kształty ! 
W idzia łaś waćpani jej rękę!

Starościna zżymnęła ram ionam i rozgniewana.
—  Dajże m i jenerał pokój z jej rękami, . wdzię

kami, majestatem i podobnym i bredniam i; dziewczyna 
ładna, ale znowu nic osobliwego w niej nie ma.

Puzonów ironicznie się uśmiechnął.
G dy starościna nieco z gniew u ochłonęła, po

trafił ją wreszcie powoli udobruchać i pochlebstwem  
dobyć więcej wiadomości.

Betina, —  spostrzegłszy to niepomierne zajęcie, 
wcale nie m yślała je osłabiać, owszem szło jej to na 
rękę, chciała ty lko skorzystać i układała plan, jaki 
m iała przyprowadzić do sk u tk u ; w ypadało się tylko  
i oburzyć zrazu i podrożyć i jak najtrudniejszą oka
zać, dała mu w końcu do zrozumienia, iż dla jego 
przyjaźni gotową jest do największych ofiar. Da ła  mu  
klapsa po ramieniu, Puzonów ucałował białą rączkę 
i pogodzili się z sobą.

—  Proszę tylko —  dodała —  słuchać mnie we 
wszystkim , być ostrożnym, nie naglić mnie, postępo
wać z um iarkow aniem  i zdać się całkiem na przyja
ciółkę.

Jenerał zgodził się od razu na wszystko. Dw ie  
te istoty, godne siebie, porozumiewały się łatwo.

Nazajutrz, gdy  swoim  zwyczajem Hela przyszła  
z rana odnieść robotę swej protektorce, Betina śm ie
chem ją powitała od progu i niezrozumiałym i powin- 
szowaniami.

—  A ?  cieszę się i ty się ciesz —  zawołała —  
wczoraj prawdziwy odniosłaś triumf... Ten pan, któ
regoś tu u mnie spotkała (dawny, zacny przyjaciel 
mojego męża, a teraz poczciwy opiekun), —  w ysoki 
urzędnik przy jednym  z poselstw, człowiek znaczący, 
dobrze wychowany, bogaty... ale nie tak, jak nasi 
panowie, co tylko w długi są bogaci... ujrzawszy cię, 
został tak zachwycony, ale to t a k ! że cały wieczór 
o niczym  ze m ną nie mówił, tylko o tobie... dopy
tyw ał się, chwalił, unosił...

—  A !  co m i tam z tego! —  odpowiedziała, ru 
m ieniąc się Hela —  na cóż mi się to p rzyda ło !

—  Jak to ? przecież ci to przynajmniej pochle
bia —  kobietą jesteś...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wkroczenia wojsk 

polskich na G. Śląsk

Onegdaj odbyły się 
w Piekarach Śląskich u- 
roczystości, związane 
z obchodem 15-tej ro
cznicy wkroczenia wojsk 
polskich na Górny Śląsk. 
U  stóp kopca W yzw ole
nia odpraw ił mszę św. 
ks. b iskup Gawlina.

Uroczystości by ły  po
tężną, manifestacją całe
go Ś ląska  na rzecz w ie
czystych, nierozerwal
nych węzłów, łączących 
tę prastarą piastow ską  
dzielnicę z całością Rze
czypospolitej.

Na obok zamieszczo
nym  zdjęciu widzimy 
k  >piec W yzw olenia Ś lą 
ska w dniu odbywającej 
się uroczystości.

Nie opuszczaj nas...
(Nowela). (Konkurs.)

Kubusiow i szczęśliwie up ływ ały  lata dzieciństwa. 
O dkąd tylko pamięć jego sięgała, widział zawsze ko
ło siebie m iłą twarz matczyną, poważne a szczere 
oblicze ojca i m iły  choć malutki domek pod lasem, 
w bliskości większego miasta. Nie byłby za nic w św ie
cie zamienił swego ubogiego dom ku za najpiękniej
szą w mieście kamienieę, tak m u tu było dobrze, m i
ło i swojsko. Skrzętna m atka dwa razy do roku bie
liła ściany wapnem i co tygodnia m yła podłogi i okna, 
że w szystko czyściutkie błyszczało w blasku słońca.

Ojciec codziennie chodził do miasta, gdzie pra
cował, a  co tygodnia przynosił dość spory węzełek 
grosiwa, z czego m atka pokryw ała codzienne w yd a 
tki, a drobną sum kę odkładała na czarną godzinę. 
Poza krzątaniem  się w domu matka zajmowała się 
też upraw ą warzyw  w m ałym  ogródku, zimą zaś ro 
biła koronki, które w mieście znajdowały nabywców.

K u bu ś po odmówienin rannych pacierzy i po 
śniadaniu m iał nieograniczoną swobodę, m ógł biegać 
i bawić się do syta. Ponieważ domek znajdował się 
na ustroniu, K ubuś przyzwyczaił baw ić się samotny. 
Rozm ow y z m atką i z ojcem, gdy wieczorem z pracy  
powrócił, zadawalały go  w zupełności. Bardzo m iłą  
rozrywkę znajdował w znajdującej się opodal w lesie 
wydrążonej w kamiennej ścianie grocie. Znosił tam  
mięciutki mech i wyścielał sobie wygodne posłanie, 
kwiatam i polnym i stroił ściany i urządził sobie miesz
kanie, w którym  przesiadywał całym i godzinami.

T ak  m iło Kubusiow i m ijały dnie, tygodnie i m ie
siące. Wreszcie nadszedł czas, że trzeba było iść do 
szkoły. Z  początku było mu przykro, bowiem dłuż
sze siedzenie w szkołę i niezbyt przyjemne figle 
swoich miejskich kolegów  dokuczały mu, jednak i do 
tego przyw ykł z czasem, polubił naukę i przykładał 
się do niej z ochotą.

Teraz jego m ieszkanie w  grocie zamieniło się na 
uczelnię. Powróciwszy ze szkoły, zjadał podany mu 
posiłek, a zabrawszy książki biegł do groty, gdzie

powtarzał zadane mu w szkole lekcje. W krótce stał 
się najpilniejszym uczniem. Powróciwszy pewnego 
dnia w now ym  bielutkim  ubranku z kościoła od pierw 
szej komunii św., ucałował sw ą mateczkę, rzekł jej 
uradowany, że życie jest bardzo piękne, nie przypu
szczając, że to życie by wa czasem tak strasznie ciężkim.

Jakoś w parę dni został ojciec bez pracy. Z  dnia 
na dzień jadło stawało się coraz gorsze. Przyszła zi
ma i ta dopiero dała się we znaki, bowiem nie było  
co do garnka włożyć ani czem ogrzać izbę. K ub u ś  
przestał chodzić do szkoły, buciki podarły się, a cie
płego okrycia nie było za co kupić. T a k  upłynął rok, 
a ojciec ciągle powracał z m iasta bez pracy.

Na dobitek złego m atka położyła się do łóżka, 
aby z niego więcej nie powstać. N a  lekarza i lekar
stwa opOazła reszta oszczędności, a wkrótce też po
częły Znikać co lepsze sprzęty domowe.

Pew nego dnia w rócił ojciec z m iasta ze sporym  
pakunkiem , w którym znajdowała się żyw ność i leki.

—  Skąd  wziąłeś na to pieniądze ? —  pytała żona.
—  Pożyczyłem  od A bram ka —  odrzekł. —  Jak  

dostanę robotę to oddam.
Nastało parę tygodni lepszych, lecz wnet poży

czone pieniądze wyczerpały się i nędza wróciła. M a 
tka czuła się coraz gorzej, aż pewnego dnia po osta
tnim  Zaopatrzeniu oddała ducha Bogu. Żałość Kubusia  
przechodziła wszelkie granice. Całym i dniami prze
siedział samotnie w domu albo w grocie i już życie 
nie uśmiechało się do niego. Po paru miesiącach zja
wił się w domu Abram ek i dom agał się zwrctu poży
czonej sumy. Po  jakim ś czasie przychodzimy pozwy 
sądowe, aż wreszcie zjawił Się kom orn ik ; oszacowa
no wartość domku, który włiet sprzedano na licytacji, 
a właścicielem stał się Abram ek. To tak podziałało 
na KubuBiowego ojca, że rozchorował się i umarł, 
pozostawiając sierotę na łasce Bożej. Po pogrzebie, 
gdy  Abr.amek objął domek w posiadanie, K u bu ś po
zbierał do węzełka swoje m anatki i pozostały po m a
tusi obraz Bogarodzicy i przeniósł się do swej groty.

Chodził biedaczyna po lesie, zbierał jagody i sprze
dawał je w  mieście, a za uzyskane grosze kupow ał



chleb i  tak żył z dnia na dzień. Nadeszła zima a 
z n ią i niedola okropna sroga.

■—  Boże l czy niem a na świecie kogo, coby się 
bpuszczonym  dzieckiem zajął, bo umrę z zimna i głodu!

—  M a m o ! m a m o ! —  woła zdław ionym  od łez, 
słabnącym  coraz bardziej głosem  —  ja um ieram  i idę 
do Ciebe.

Z  trudem uniósł się z posłania, uk ląk ł zwrócony  
twarzą do przyniesionego obrazu Bogarodzicy i zło
żyw szy ręce począł śpiewać :

„I w sieroctwie, w opuszczeniu 
I  w tęsknocie i w cierpieniu
I w ubóstwie i w chorobie,
Zawsze będę ufać tobie!

Nie opuszczaj nas, nie opuszczaj nas,
Matko! nie opuszczaj nas!

Naraz, co to ?  S łychać chrzęst śn iegu i do groty  
wchodzą ludzie. Jakaś dama okryta ciepłym  futrem, 
starszy pan i k ilku  m łodych ludzi. Następują zapy
tania, a po chwili młodzi w ynoszą chorego i um ie
szczają go  w sankach, okryw ają ciepłym i ko cam i! za
chwilę K u b u ś znalazł się w  ciepłej sali szpitalnej.

Pan i owa, przejeżdżając koło groty, posłyszała  
pieśń nabożną, dobywającą się z groty. Zaciekaw io
na, zaglądnęła tam i zabrała biedaka, który obecnie 
wyszedłszy ze szpitala oddany został do szkoły, a 
koszta pokryw a jego zacna opiekunka.

Józef Mokrzycki.

Mima to jak m iescuchom ! W  casie lata ino przy- 
swędają sie na wieś, zeby nawąchać sie św izych  
wiatrów i do gó ry  brzusyskam i lezą bez dwie go 
dziny na słonecku a potem do cienia uciekają i cer- 
nidłem  se gęby smarują, ze to niby słonecko ich tak  
opoliło. A  w siow y cłek bez caluśki Bozy  dzień sm a
żyć sie m usi w polu przy robocie na takim  wiel- 
gim  upale.

W kie jsik  tom juz z gorąca i m yrdać w yw alonym  
jęzorem nie mogła, a gospodarz kazali jesce iść 
w  pole i składać w  kopy konicyne, ze to dokszty  
sucho juz była, a na dyscyk  sie n iby  miało.

W zienam  ze sobą konew kę wody w pole. A le  
na takim  upale to sie cłek dokrzty rozeschnie, niby  
ten cebrzycek, co sie cego napije to wszyćko bez 
skórę sie wyleje, k ieby bez jakie sito, ze wszyćko  
jaz m okre na cłeku.

Jesce babie tak gorąc nie dopoli, bo to w lecie 
nie m usi wdziwać na siebie bajowych majtosów i ca- 
sem  dmuchnie wiaterek pod kiecke i ożyw i troskę  
deka.

Gorzy jest chłopiskom, bo bez porcyska wiater 
nikaj nie przewieje. Jesce do tego jak sie którem u  
ściw iarze robić nie chce, to juz wtedy zdech pies ze 
wszyćkiem .

Ledw ośm y dwie kopk i siana złozyli, a tu M aciek  
w yw iesił juz ozór z gorąca, cisnął grabie i pogził sie 
do cienia pod wierzbę nad rzekę.

Gospodarzow i znowu pić sie zachciało i pośli se 
do M ośka  na gorzałeckę.

Złość mnie zacena pueyć, co sama m am  sie m o
że mordować ? N im a g łu p ich ! Siadłam  se na miedzy 
i z urw anych kwiatecków uw iłam  wianecek. Nare- 
ście zachciało sie mi przym ierzyć gospodarza kape- 
lus. —  Ubrałam  go przodzi jesce kw iateckam i i w ło
żyłam  na głowę.

Jaka skoda — m yślę se —  ze ni m am  przy so 
bie lusterka, żebym sie zobacyła jak mi pieknie.

Raptem  wspom niałam  se, ze we wodzie tez m o
żna się przejźryć.

Pochybałam  prościuśko bez zagony i kucłam  se 
nad rzyką. W yraźnie jak w lusterku ujźrałam sie 
we wodzie. D y  nawet śwarnie m i była w tym  kape- 
lusu, jaze sie roześm iałam  do ty drugiej Kaśki, co 
sie odbijała we wodzie. Popraw iłam  se jesce na ba
kier kapelus i : w idz is! —  padam  do ty drugi Kaśki, 
ze myc sm yśne dzieuchy. Po spraw iedliwości to chło
py pow inni obwijać se łby  chustkami, a baby wdzie
wać kapeluse.

T ak i kapciuch ustroić jesce jakiem piórkiem  abo 
różycką, to paniusia jest ze mnie, jak grzysi! N a 
wet panie ze dwora zakochałby sie na pewno w ta
k i dzieuse. Gadam  i patrzę sie i jaą m i sie wierzyć 
nie chce, cy to jo, K a ś k a ?  cy jaka miastowa pa
niusia  ?

W tem  ten jancykrys przyleciał do mnie z tyłu  
i popchnął mnie. A le  nim  bęcłam do wody, złapałam  
uferme za gnata i pociągłam  za sobą.

—  Jak sie utopiwa, to oboje! —  padam. A le  nie 
posłam  na dno, jak Maciek, in j  pływ ałam  se po 
wirzchu, kieby gąska, bo wiater nadm uchał pary do 
kiecki, ze bez to wydena sie jak bania. Ino  gicala- 
m i pluskałam  po wodzie. Zaś ten pokraka, jak bęcnął 
do głębi, tak ani go widno było. Utopi sie napewno 
uferma —  pom yślałam  —  i pochybałam  po grabie. 
D łu go  sukałam  choroby grabiami, nim  namacałam  go  
i  w yciągłam  na wierzch. M alu śko  brakow ało a było
b y  juz po Maćku.

—  Mos, p o k ra k o ! żebyś hyclu w ięcy nie sp y 
chał n ikogo do w ody —  pedziałam, jak juz otwarł 
oba ocy.

Ano, w yratowałam  od śmierci Maćka, ale gorzy  
bedzie z kapelusem, bo sie utopił i gospodarz be
dzie jojcył o niego, ze był prawie nowy jesce i nie 
ogryziony od pchłów. A  zreśtą, jakby gospodarz tak  
juz na mnie p y sk iw a ł, to kupie m u nowy, ino wyj
dzie mój lumerek na loterii. Sobie kupie gorset i ko 
rale takie duze, jak ma nasa wójtowa. Od M ośka  
kupie karcm e ze wszyćkiem, co ją za gorzałkę od 
chłopów, wycyganił. I  bede se najbogatsą gospody
nią na całą P sią  W ólkę.

Zaś Maćka, jak bedzie mie pieknie prosił, we- 
znę do bydła za pastucha. Bo  choć ciągle psiocy n a  
mnie i wszyćkie baby, ale cłek, ze to miętkie ma 
sumienie, jak zaw dy kuzda kobita, m usi sie ulito
wać nad starym  niedołęgą i dać mu jakie takie 
przytulisko.

Końce juz to moje pisanie, bo muse iść nad 
rzykę puscać z dzieuchami w ianki na wodę.

A  może jaki hrabic złapie mój w ianecek i ożeni 
sie bez to ze m ną ?  M aciek pochybał juz dawno, ze
by  se złowić dla siebie jaki wianecek i dzieuchę. Nie  
wiadom o ino, cy  takiego starego capa bedzie jaka  
dzieucha chciała i kuniec.



Litwa II.
Stolicą L itw y jest Kowno. Z  kościołów katoli

ckich największy jest kościół św. Piotra i Paw ia przez 
W itolda jeszcze stawiany. ^  Niedaleko Kow na nad  
Niem nem  pokazują Litw ini stare dęby, wśród nich 
najstarszy Baub lis się nazywa. W edle podania 
są  to resztki dawnego gaju świętego, w któ
rym  mieszkał K riw e -K riw e jte , najstarszy ka 
płan pogańskich Litw inów.

D o  L itw y przytyka i jej częścią jest Żmudź. 
Żm udź właściwie różni się od L itw y tylko poło
żeniem, bowiem położona jest na łagodnej sto- 
czystości, zniżającej się coraz bardziej aż ku  
morzu. Nosi nazwę „Żemojteu Letuw a", czyli 
„niska Litw a". Litw ini .i Żm udzini należą do 
jednego szczepu i mają prawię ten sam  język.

Żm udzini odznaczają się w ielkim  przyw ią
zaniem do w iary przodków ; pogaństw o najdłu 
żej u nich się utrzymało, lecz gdy  w  końcu od
stąpili od bożyszczy pogańskieh i uw ierzyli 
w jednego prawdziwego Boga, to stali się naj 
wierniejszymi synam i Kościoła i dziś słyną  
z pobożności i bogobojności. Kraj ich żyźniej- 
szym  jest od litewskiego.

Oto jak nam nasz poeta W incenty Pol opisuje 
żmudzką krainę:

Jak za morzem Litw a spławna  
2  puszcz odwiecznych w świecie s ław n a ;
T ak  o miedzę ziemia chlebna 
G łodnym  ludom jest potrzebna.
Żm udź to św ię ta ! Z iem ia Boża !
Na pół leśne ma obszary,
A  na poły strojne w zboża.

M iast wielkich i w spaniałych Żm udź nie posiada. 
M ożem y tam się przypati zeć jednej miejscowości nad 
morzem, gdzie znajduje się ciekaw y zabytek pogań
stwa. Jest to Połąga, niedaleko której wznosi się tak  
zwana góra Biruty. B y ła  niegdyś w Połądze św iąty  
nia pogańska z ołtarzem Znicza, przy którym  pełni
ły  służbę kapłanki, Wajdelotki. Jedna z nich Biruta, 
była  dziewczyną przedziwnej piękności, gdy  szła raz 
z dzbankiem po wodę do źródła, ujrzał ją książę  
Kiejstut, pokochał i pojął za małżonkę. B iruta cho
ciaż poganka, odznaczała się cnotami iście chrześci
jańskim i, miłosierdzie jej powszechnie było znane, 
a wdzięczność biednych ludzi zewsząd ją otaczała, 
G d y  umarła, pochowano ją koło Połągi i usypano  
mogiłę. Pam ięć tej cnotliwej niew iasty przechowała 
się do dziś dnia pomiędzy ludtm, dziś jeszcze żyje 
jej postać w  pieśniach i klechdach litewskich, do 
m ogiły  B iruty  lud pielgrzymuje, jak do miejsca św ię
tego.

Rzeki Litwy, to prawdziwe rzeki północy, tak 
jak cały ten kraj w yglądają bardzo poważnie. C iem 
ne ich wody powoli się toczą, brzegi piaszczyste, 
niekiedy bagniste, a zwykle porosłe lasami. Lasów  
liściastych tam mało, przeważnie sosny, które strze
lają w ysoko ku niebu. Kraj równy, miejscami pa
górkowaty, większych gór nie posiada. G d y  idziemy 
drogą, pomiędzy polami, to wychyla się od czasu do 
czasu z łanów zboża sm utna brzoza, lub też dąb 
wspaniały. Stoją one na straży ojców mogiły, na kur 
hanach, w których kości poległych w  boju są pogrze
bane. Kurhany te pochodzą pono z dawnych wojen 
szwedzkich, nieraz ciągną się długim  szeregiem, cza

sem stoją samotnie, innym  razem tworzą wieniec* 
niby wyspę zieloną w śród złotego morza kłosów? 
Rozkopując te m ogiły  można znaleźć szczątki dawnei 
broni, szable, hełmy, puklerze, także kości ludzkie,

Dożynki na Litwie za dawnych czasów.

co dowodzi, że rzeczywiście są one zabytkam i sta
rych wojennych czasów. G d y  na wiosnę słońce za
świeci, to i tamtejsze łąki, lasy i pola, tonąc w jego 
ożywczych promieniach, wdzięcznie się uśmiechają, 
ale wogóle czuć tam, że już coraz bardziej ku  p<ł- 
nocy się zbliżamy.

Żn iw a dla litewskiego w ieśniaka są jakby nie
przerwaną uroczystością. Ze starszych książek do
w iadujem y się, że po ukończeniu żniw zbierali się 
ludzie z k ilku  w si na um ówione miejsce, przywożąc 
ze sobą przeróżne ofiary, składające się z mnóstwa  
zwierząt i ptactwa domowego po parze. W  najobszer
niejszej budowie stawiano pośrodku wielki stół, przy
kryty  k ilku  obrusami, a po czterech jego rogach u- 
mieszczano wielkie otwarte cebry, napełnione piwem. 
W  pewnej odległości ustaw iano owe ofiarne zwierzę
ta i ptaki, których powinno być po parze. B y ły  tam  
więc : wół i krowa, baran i owca, Irozioł i koza, k ie r
noz i maciora, kogut i kura, gąsior i gęś i t. d. —  
Z  całego tłum u wyróżniała się poważna postać męża, 
przybranego w długą suknię, obszyw aną taśmą b ia 
łą, zapiętą trzema guzikami, z trzema param i pętlic 
sznurkow ych białych, zakończonych kutasami. O pa
syw ała  go biała taśma ze sprzączką. U  dołu sukni 
naszyte m iał kosm yk i włosów bydlęcych, a głowę  
jego okryw ał wieniec z liści dębowych i ziół pachną
cych. Człowiek ten przedstawiał tak zwanego wejde- 
lotę, starego kapłana litewskiego. Odm ów iw szy krót
kie m odły nad zwierzętami, uderzał je trzym anym  
prętem, a w szyscy obecni szli za jego przykładem , 
w ykrzykując wesoło. Z  zabitych następnie zwierząt 
przyrządzali rozmaite pieczone i gotowane potrawy, 
którym i cały stół zastawiali.

Wejdelota zasiadał do stołu i biorąc odrobinę  
każdej potrawy, rzucał ją w  kąt, m ówiąc: „To tobie 
o Żem eniku boże nasz! Racz przyjąć nasze ofiary, 
a łaskaw ie ;sze dary pożywać". To  samo czynili 
z napojami, uczta ta ciągnęła się długo w noc przy  
odgłosie trąb i śpiewów rozochoconych wszystkich  
biesiadników.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Start balonów

Gospodarz w  dom u? —  zapytał kobiety skro
biącej ziemniaki.

—  Nie, nie ma go —  padła odpowiedź.
M aziarz nie m iał potrzeby siedzieć tu dłużej. To,

czego chciał się dowiedzieć, wiedział już, skierował 
się więc ku wyjściu.

—  Ostańcie z Bogiem.
—  Z  Bogiem, z Bogiem.
—  A  powiedzcie gospodarzowi, że już nie przyjdę, 

gdyż żyd obiecał mi sprzedać owsa.
—  Dobrze, powiem.
M aziarz uchylił kapelusza i wyszedł, odprowa

dzony ciekaw ym  spojrzeniem kobiety i g ło śnym  uja
daniem psa. W róc ił do zajazdu, ale dó karczm y nie 
poszedł, tylko ukry ł się na sw ym  wozie i tam prze* 
leżał już do wieczora, nad czymś głęboko rozm yśla* 
jąc i coś kombinując. Usta m iał przy tym  kurczowo 
zaciśnięte, zgrzytał zębami i groził w stronę Jaku- 
bowego obejścia.

G dy  zaszło słońce i ściemniło się na tyle, że tru
dno było kogośkolw iek rozpoznać o parę kroków, —  
Matołd wstał z wozu i przez parkan w yskoczył z za
jazdu, który się łączył z karczmą. Cichaczem prze
ślizgnął się koło okien, gdyż  tędy m iał jedyną drogę 
i w ybiegł w  pole.

A le  zaledwie uszedł parę kroków, gdy  nowa ja
kaś m yśl zawitała m u do głowy, bo wrócił się z po
wrotem i ostrożnie przez okno, zajrzał do karczmy.

B y ła  pełna. Lecz bystre oko maziarza zaraz od
szukało wśród zbitej ciżby pijanego chłopstwa, tego, 
o kogo mu chodziło. Na środku karczmy, czerwony 
jak piwonia stał Jakub, rozprawiając i machając przy  
tym  rękami.

M atołd zaklął. Ten człowiek rzeczywiście by ł pi
jakiem, a w  takim  razie, jaka nić istniała między nim, 
a dziadem, ze szeroką blizną za uchem ? M atołd wie
dział, z doświadczenia, że pijacy do żadnych zakonspi
row anych robót nie nadawali się, więc jaka tajem
nica istniała m iędzy Jakubem  a żebrakiem ?

N a  to Matołd nie um iał znaleźć odpowiedzi. Jedna

d o  z a w o d ó w  o pu li a r  
G o rd o n  Benn etta .

Podobnie iak w  roku  
1935 i i 9 3 6  i w  roku  
bieżącym również urzą
dzono w W arszaw ie  m ię
dzynarodowe zawody 
balonów wolnych o pu- 
har Gordon Bennetta 
w Brukseli. Na obok za
m ieszczonym  zdjęciu 
wśród balonów innych  
państw  —  w idzimy w szy
stkie balony polskie, a 
m ianowicie „L.().P.P.“, 
„Polon ia" i „W arsza
wa II" .

Przez dwa lata zrzę 
du zwyciężały polskie  
balony, przelatując naj
w iększą przestrzeń. 0 - 
becnie najdalszą prze
strzeń 880 kim, przebył 
balon szwajcarski, około 
8 0 0  kim. balom polski^

STANISŁAW ZUCHARA.

Diabelski młyn.
(Ciąg dalszy). (Powieść). (Przedruk wzbroniony).

N araz  maziarz stuknął się w czoło. A  gd yb y  tak  
zdobyć tę ka rtkę ? W tedy  m ógłby  się wiele więcej 
dowiedzieć, niż teraz się domyśla. I  to wydało mu  
się najbardziej stosow nym  i pożądanym. Trudność  
zachodziłaby jedynie w  tym, jak ją dostać, ale m a
ziarz uważał to za rzecz mniejszej wagi. N a  razie 
obaw iał się tylko tego, żeby Jakób po odczytaniu  
kartki nie zniszczył jej, —  gdyż wtedy przepadłoby 
w szystko i jego trud nie zdałby się na nic.

W sta ł więc z ławki, na której siedział do tej 
pory  i oddalił się, idąc w zupełnie przeciwną sironę. 
Lecz gdy  tylko znalazł się w miejscu, gdzie nikt go 
widzieć nie mógł, a szczególnie dziad w księżym  ogro
dzie siedzący; skręcił z drogi w pola, idąc z daleka  
za Jakubem, gdyż chciał się dowiedzieć, gdzie ten 
hiieszkał. W idząc jednak, że Jakub nie idzie do domu, 
lecz do karczmy, zastąpił mu drogę.

—  Czy  nie m ógłbym  u was kupić owsa dla ko 
nia, gospodarzu ? —  zapytał.

Jakub spojrzał nań, a w oczach jego malowało  
się zdziwienie.

—  Dlaczego nie ? A le  widzicie, że teraz nie mam  
czasu.

—  To wskażcie m i przynajmniej, gdzie się .wasz 
dom znajduje, żebym  m ógł przyjść później.

O trzym aw szy pożądaną informację, M atołd pocze
kał czas jakiś, a następnie poszedł w stronę Jakubo- 
w ych zabudowań. Stukając do furty, oglądał ją przy  
tym  uważnie, jak również starannie przyjrzał się szta
chetom, które wokoło domu zrobione były.

Na głos ujadającego psa, w ybiegła z chaty mała  
dziewczynka, a otw orzyw szy furtkę, wpuściła mazia
rza do środka.

W szed ł do izby. Jednym  spojrzeniem ogarnął 
urządzenie i rozkład domu, trwałość okien i drzwi.



tyiko m ysi wydawała mu się w tym razie realną, 
a to uprawianie przez Jakuba złodziejstwa, lub coś 
podobnego. W szelkie  inne podejrzenia w ydały mu się 
niedorzecznymi, a to burzyło cały jego plan, po któ
rym  m iał dojść do celu.

Z ły  odsunął się od okna. Przedtem m iał zamiar 
udać się do Jakubowej chałupy i tam szukać szczę
ścia, ale obecnie gdy dowiedział się, że Jakub jeszcze 
jest w karczmie, zmienił plan.

Cichaczem odsunął się od okna i w yciągnął z płotu 
tęgiego koła, a następnie u k iy ł się w gąszczu tarniny  
rosnącej tuż przed karczm ą i czekał. Czekał godzinę 
jedną i drugą. W reszcie gdy  już na wschodniej stro
nie nieba ukazały się pierwsze blaski zorzy poran
nej, Jakub wyszedł z karczmy. Pijany był bardzo, 
bo chwiał się na wszystkie strony i mruczał pod no
sem jakąś piosenkę. Szedł sam. M aziarz przyczajony 
w tarninie, konwulsyjnie ścisnął kół w garści. Z  da
leka śledził Jakuba i zadowolonym  był z jego stanu, 
gdyż łatwiej będzie m ógł sobie z nim poradzić.

Naraz idący, znalazłszy się wprost maziarza, przy
stanął i obtarł rękawem spocone czoło.

—  Uf, —  odsapnął ciężko i ruszył w dalszą drogę, 
prosto i szybko, jakgdyby kieliszka wódki nie widział.

Maziarz patrzył za nim  zdum iony; tego nie spo
dziewał się po nim  wcale. W ięc jednak nie był pi
janym  ?

Lecz na dalsze rozm yślania maziarz nie m iał 
czasu, gdyż m usiał działać. Kocim  krokiem  w ysunął 
się z kryjów ki i podążył w ślad za Jakubem, którego  
sylw etka znikała w łaśnie na zakręcie drogi. Dopędził 
go wkrótce. Jakub nie spodziewając się niczego szedł 
śm iało naprzód siebie, gdy tymczasem maziarz pod
szedłszy z tyłu, z całej m ocy uderzył go  w  głowę  
kołkiem, w yrw anym  z płotu. Jakub potoczył się na 
ziemię, a maziarz rzucił się nań i zw innym  ruchem  
zdjął zeń bluzę, a następnie szybko oddalił się.

Napad udał się. Maziarz m iał to, czego chciał, 
nie wiedział tylko, czy g łów ny jego cel, tajemnicza 
kartka, znajdowała się jeszcze w tej bluzie.

Podążył w pola i przy świetle zapałek zaczął prze
szukiw ać kieszenie —  ale bez skutku. Nie znalazł 
nic. Dopiero po dłuższej obserwacji zauważył w pod
szewce małą, ukrytą kieszonkę. —  S ięgną ł tam ręką 
i w ydał okrzyk radości.

Z  kieszonki w yjął m ałą kartkę, daną Jakubowi 
przez żebraka. Chciwie rzucił na nią okiem i prze
czytał tylko dwa w y ra z y :

„białe lilie".
Co to znaczyło ?  Niewątpliw ie, że było  to częćcią 

tajemnicy, jaka Jakuba łączyła z żebrakiem, ale co 
te „białe lilie" oznaczały?

Maziarz w tej chwili nie m iał czasu na docieka
nie tego. Szybko w łożył kartkę z powrotem do kie
szonki i pobiegł na miejsce, —  gdzie przewrócił się 
Jakub.

Nie było tam już nikogo. Wobec tego, maziarz 
porzucił bluzę na drodze, a sam  powrócił do zajazdu, 
gdzie długi czas nie m ógł usnąć.

Dopiero gd y  już słońce oblało prom ieniam i sw ym i 
świat, zdrzemnął się trochę. —  A le  nie spał długo. 
W  godzinę później widziano go, jak szedł miedzami 
w stronę lasu, ze zwieszoną głową, jakby zam yślony  
był nad czym ś głęboko.

I w  rzeczy samej, tak było. Tajemnica „białych  
lilij“ w ydała mu się nie do rozwiązania. Napróżno  
łam ał sobie nad tym  głowę, żadne z jego dom ysłów  
nie sięgały prawdy. M aziarz poznał, że nie z tak głu 
pim  przeciwnikiem  m iał do czynienia i że nie zw y

cięży go łatwo. Zrozum iał także i to, że chcąc do
sięgnąć kłębka, musi zmienić taktykę i więcej dzia
łać um ysłowo, niż czynnie. Przed sobą nie widział 
nic jasnego, prócz tego, że wie to samo, co i na po
czątku.

Ten stan rzeczy w yprow adzał go z równowagi. 
Rozumiał, że im dłużej nie będzie m ógł odkryć jądra 
tajemnicy, tym  gorsej będzie dla niego. B y ła  to n i
czym niezaprzeczona prawda.

Niedaleko lasu napotkał grom adkę dzieci, pasą
cych bydło. Bezwiednie podszedł do nich i w dał się 
z nim i w rozmowę. Sądził, że może jakieś zdanie od 
nich usłyszane wprowadzi go  ,na ślad tajemnicy.

—  Czy  macie tu gdzie łą k i?  —  pytał maziarz 
podstępnie.

—  Są  panie, są. Rozległe łąk i są za lasem, ot 
tam...

—  Maziarz uśm iechnął się z zadowoleniem.
—  W idzicie dzieci —  ciągnął dalej —  ja chciał

bym  sobie narwać kwiatów', dużo ładnych kwiatów. 
C zy  na tych łąkach rosną k w ia ty ?

—  Rosną  panie, —  dużo ładnych kw iatów  tam  
rośnie.

—  A  czy rosną tam lilie ?  —  pyta ł maziarż da
lej. —  Białe lilie, gdyż ja tylko lilij chciałbym  narwać,

Dzieci spojrzały po. sobie.
—  Nie, panie. B iałych lilij tu nie ma.
—  A  może gdzie we wsi są u kogo ?
—  Nie, nie m a nigdzie.
—  Dow idzenia —  rzekł maziarz i oddalił się.
—  W idocznie „białe lilie" coś innego oznaczają, 

niż przypuszczałem —  m yśla ł maziarz —  skoro ich 
tu nigdzie nie ma. Może jakieś hasło...

Bezwiednie skierował się za wieś —  idąc m iędzy  
łanam i zbóż. Zagadka była trudną do rozwiązania  
i maziarz zaczynał już wątpić, czy wogóle uda mu  
się rozjaśnić coś z niej.

Usiadł nad rowem. Teraz dopiero zauważył, że 
cały dzień przeszedł m u na wałęsaniu się po polaćh. 
Słońce zniżyło się już bardzo i najwyższa pora była, 
już wracać do zajazdu.

W stał więc z powrotem i wolno ruszył ku  wsi, 
mijając obojętnie ludzi, których po drodze spotykał.

W  jednym  miejscu było skrzyżow anie dróg, —  
a w środku stał wielki, artystycznie rzeźbiony krzyż. 
M aziarz m imo woli przystanął chwilę, oglądając rzeźbę 
i podziwiając zm ysł i talent dom orosłego artysty.

Naraz wzrok jego pad* na wizerunek U krzyżo
wanego i maziarz w ydał okrzyk zdum ien ia:

Z  ram ion krzyża zwieszał się wieniec z polnych  
kw iatów  uwity, —  a w środku przypięty był m ały  
bubiecik z białych lilij.

R O Z D Z IA Ł  III.

N  a t r o p i e.

Jakkolw iek rzecz się przedstawiała, maziarz uznał, 
że jest na tropie. W praw dzie nie rozum iał jeszcze 
nic, nic nie wiedział, jednakże fakt, że białe lilie by ły  
jakim ś znakiem  porozum iewawczym  —  w ydaw ał się 
być zupełnie pewnym. B o  czyż zadaw ałby sobie ktoś 
trud w poszukiw aniu nieistniejącego wcale w  tej oko
licy kwiatu, dlatego tylko, żeby przystroić krzyż na 
rozdrożu sto jący? >

Nie. I  maziarz nawet nie dopuszcza! tej m yśli 
do siebie. B y ł pewnym, że przypuszczenia jego są  
zgodne z prawdą, chodziło tylko o utwierdzenie się 
w nich, co prędzej czy później m usi nastąpić.

Przede w szystkim  maziarz postanowił wziąść w ob
serwację Jakuba i żebraka, gdyż oni w ydali mu się



najbardziej podejrzanymi. Spisek, jaki m iędzy n im i 
istniał pobudzał go do większej jeszcze energii i po- 
szukiwań, w celu w ykrycia  tycb, którym  poprzysiągł 
zemstę. A  zemsta ta m iała być straszną i nieubłaganą, 
jak  strasznym  i n ieubłaganym  by ł w yrok ojcowski.

G d y  m aziarz powrócił do karczmy, oddał się roz
m yślan iom  i budow aniu planu działania. Szukał dróg  
w yjścia z sytuacji, w  jakiej się fnalazł. Szuka ł jakie
goś, chociażby m aleńkiego prom yka, któryby m ógł 
rozświetlić ciemności, jakie otaczały .go. Szuka ł z na

tężeniem całego um ysłu  sw ego i nie znalazł go. —  
Ciem ność była nieprzenikniona.

Sen zaczął sklejać mu powieki. W  skołatanym  
um yśle jego zaczął się dokonyw ać pow olny proces 
rozprężenia nerwowego —  m yśl o rzeczywistości 
um knęła gdzieś, a przed oczym a zaczęły się zjawiać 
gorączkowe wizje, które może wizjami nawet nie 
były, a tylko jakim ś przypom nieniem  dawnym, które 
jak sen straszny i niezrozum iały dręczyło maziarza.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Poradnik gospodarczy.
Nadchodzi pora sadzenia truskawek.

Najstosow niejszą porą sadzenia truskaw ek jest 
okres od połowy lipca do połowy sierpnia. Sadzone  
bowiem później źle się rozwijają i gorzej jeszcze owo
cują. Truskaw ki wypuszczają pąki kw iatowe wczesną 
jesienią. G d y  je się posadzi zbyt późno, np. w końcu  
września, to następstwem tego jest m ała ilość owo
ców w roku przyszłym.

T ruskaw ka  w ym aga  ziemi dobrze spulchnionej 
i  dobrze zasilonej. A b y  truskaw ka m ogła należycie 
korzystać z danego jej nawozu, m usi być on dobrze 
przegniły, czyli jaknaj więcej rozłożony. O  wiele jest 
też lepiej zam iast dawać go bezpośrednio pod tru
skaw k i dać go pod roślinę porzedzającą. Sadząc tru
skaw ki na takim  stanowisku, dajemy im od razu  
ziemię, która nawóz wchłonęła w siebie i posiada go 
tow y pokarm  dla korzeni. Jeżli już koniecznie trzeba 
ziemię bezpośrednio przed sam ym  sadzeniem truska
w ek nawozić, wtedy najlepiej użyć kompostu. Należy 
sadzić tylko silną rozsadę. Stabe sadzonki n igdy  do
brych rezultatów owocowania nie wydadzą. Rozsada  
w in n a  mieć gęste, mocne korzonki, które dla pewniej*

szego przyjęcia m aczam y przed sam ym  sadzeniem  
w papce, zarobionej wodą z krowieńca i gliny. Przy  
sadzeniu należy kołkiem  zrobić dołek i tak w nim 
rozmieścić rozsadę, aby korzonków nie zaginać, po 
czym dobrze obcisnąć ziemię przy roślinie. Należy 
uważać, aby nie zasypyw ać ziemią nasady wewnę
trznej t. zw. „serca® (maciczki roślinki). Najprakty
czniej jest sadzić truskaw ki w rzędach odległych od 
siebie co 50 cm., na linii umieszczać rośliny co 20 
centymetrów. Posadzone roślinki należy codziennie 
mocno podlewać.

K to  chce koniecznie otrzymać specjalnie dorodne 
owoce w dużych ilościach, ten powinien obok nawozu 
stajennego zasilić glębę potasem, a na ziemiach bez- 
wapiennych —  wapnem  i tomasyną. Naw ozy sztu
czne rozsiewa się przed przeryciem ziemi. Truskaw ki 
lubią także nawożenie rozcieńczoną gnojów ką i pod
lewanie wodą, zmieszaną z nawozem gołębim  lub 
drobiu.

Kapusta pastewna
Kapusta  pastewna jako pasza przedstawia dużą 

wartość odżywczą, —  bowiem w obfitych jej liściach  
znajduje się wiele białka strawnego —  na 1 kg. m asy  
przeciętnie 12 gram ów  i cukru około 50 gramów. — - 
Poza tym  kapusta zawiera dużo tlenku potasu, w inne  
natomiast sole jest uboga. Zaletą jej jest w ytrzym a
łość na mrozy, a więc pozostawiona w polu na pniu 
może służyć za paszę w pierw szym  okresie zimy.



N aw et zmarznięta nie jest jako pasza dla bydła stra
cona, gdy  po odtajaniu stanowi sm aczną karm ę nie 
ty lko  dla krów, ale też i dla trzody chlewnej. K a 
pusta pastewna m oże stanowić wielkie urozmaicenie 
w karmieniu, wyłącznie jednak żywienie kapustą pa
stewną byłoby dużym  błędem i m ogłoby ujemnie w pły
nąć na stan zdrowotny inwentarza. Daw ka dzienna 
nie pow inna przekraczać 20^-30 kg. na jedną sztukę 
bydła.

Z  odm ian kapusty  na specjalną uwagę zasługu je : 
l j  kapusta pastewna drzewiasta, zielona lub niebie
ska, która wytrzymuje nawet największe mrozy, oraz 
2) kapusta pastewna głęboka (mięsistopienna), w k tó 
rej głów ną wartość stanowi bardzo m ięsisty głąb w ca
łej swej wysokości. —  W artość odżywcza tej od

m iany jest większa, w ym aga jednak lepszej gleby  
i staranniejszej uprawy.

Jaki miód jest pożjwny i zdrowy.
100 gram ów  miodu posiada w sobie tyle poży

wnych jednostek, ile niżej wymienione potrawy: pół 
litra mleka, 100 gr. sera, 85 gr. kakao, 150 gr. ry 
żu, 50 gr. słoniny, 42 gr. świeżego masła, 75 gr. w ą
troby, 100 gr. dobrego wieprzowego mięsa, 150 gr. 
wołowego mięsa chudego, 1 5 0  gr. marmelady, 85 gr. 
czekolady, 150 gr. soczewiey, 500 gr. zielonego gro
szku, 250 gr. jajek, 200 gr. karpia, 150 gr. suszonych

Proces inż. Doboszyńskiego.
Z  toczącego się w ubiegłym  tygodniu procesu 

inż. Doboszyńskiego podajemy dalszy ciąg zeznań 
niektórych świadków, przedstawiających stosunki pa
nujące dziś na wsi.

Z  kolei więc przesłuchany by ł św iadek Franci
szek Sy iek, prezes Stron. Lud. w Myślenicach, ku ś
nierz z zawodu. O  wypraw ie św iadek nic nie wie, 
zna jednak inż. Doboszyńskiego i kilkakrotnie z nim  
rozm awiał na temat stosunków  w Myślenicach. Na  
pytanie przewodniczącego wyjaśnił, źe tamtejsi k u 
śnierze do r. 1921 dostawali do dostawy kożuchy od 
krak. dyrekcji kolei, później jednak dostawam i za
władnęli żydzi. Św iadek zwracał się do starosty Bas- 
sa ry  z prośbą o pożyczkę dla kuśnierzy, aby m ogli 
przejąć zamówienia dla dyr. kolei, ale starosta uw a
runkow ał kredyt od zm iany nastawienia polityczne
go świadka, przyrzekł nawet poparcie, jednak nicze
go nie dokonał. N a  zadane pytanie św iadek odpowia
da, że Kuśnierz majster zarabia obecnie około 2.50 
za 16 godzin pracy. B y ł inspektor pracy, ale w szyst
ko zostało po staremu i do dziś dnia tak jest. N a  pyta
nie obrońcy św iadek odpowiada, że żyd nakładca  
bierze około 4 złote od kożucha, nic nie robiąc. Na  
pytanie obrońcy jak to było z zasiłkam i dla powo 
dzian, św iadek odpowiada: M n ie  nie dopuszczono do 
komisji, chociaż woda zabrała mi cały m órg pola. 
Zgłosiłem  się, aby mi odpisano przynajmniej podatki, 
ale nic nie uzyskałem. Ty lko  ludziom  należącym do 
B B W R ., nawet takim, którym  woda nie nie zabrała, 
odpisano podatki. Na życzenie obrońcy św iadek opo
wiada o przeszkodach jakie natrafiało Str, Ludowe  
przy organizowaniu pracy politycznej. M iędzy inny
mi św iadek zeznał, że w czasie w yborów  odbył się 
zjazd wójtów. Dom agali się oni czystośei wyborów. 
M iano  im  wówczas odpowiedzieć: „zachciewa wam  
się spraw iedliwych wyborów ? w niebie będą spra
wiedliwe wybory, ale nie na ziemi". Następnie pro
kurator zad a ł' św iadkow i pytanie; C zy  w dniu 16 
sierpnia 1935 r. by ły  wystąpienia przeciw policji ?

śliwek, 1.50ET gr. kapusty, 1.250 gr. kalafiora, 750 -gr; 
jabłek. 400 gr. kartofli i 25 gr. białego pszennego  
chleba. W  porównaniu z wyżej w ym ien ionym i por 
trawam i m iód zajmuje bardzo ważne miejsce w po
żyw ieniu człowieka. Ponieważ jest lekkostraw ny i ma 
w łasności lecznicze, winien stanowić potrawę, sto
jącą na p ierw szym  miejscu na stole.

Poradnik lekarski.
Sen na raty jest najzdrowszy.

Grono francuskich uczonych przeprowadza od 
szeregu miesięcy studia nad zagadnieniem, która m ia
nowicie pora dnia nadaje się najlepiej dla snu.

[Jczehi doszli zgodnie do przekonania, że obecnie 
ludzie nie umieją dobrze rozkładać godzin doby, —  
a przez to poświęcają na sen nie w łaściw ą porę. Zda
niem uczonych przebywanie w łóżku przez długie  
godziny nie jest celowem i jest tyiko m arnowaniem  
drogocennego czasu.

Uczeni francuscy uważają, że norm alnem u do
rosłemu człowiekowi wystarczy najzupełniej sześć 
godzin snu, przy czym sen ten można rozkładać „na 
raty", po dwie godziny. Taki sposób w ypoczynku mą 
być najbardziej racjonalny i najlepszy dla organizmu, 
a zarazem najekonomiczniejszy ze względu na w y
dajność pracy człowieka.

(Chodzi tutaj o zebranie ludowe w Dobczycach), św ia 
dek odpowiada, że były. G d y  nie chciano zezwolić 
chłopom na urządzenie zebrania na ryn ku  tylko za 
miasteczkiem. Ponieważ następnie św iadek opow ie
dział przebieg wypadków, które m iały wówczas m iej
sce, zainteresował się tym  prokurator, który dalej 
pytał św iadka : Proszę m i teraz powiedzieć z całą d o 
kładnością kogo wyciągnięto z kościoła i pobito i kto 
b ił?  na co św iadek odpowiada : N ie  mogę powiedzieć 
kto bił, bo była tam policja z poza Myślenic. N a to 
m iast mogę podać nazw iska pobitych, bo mam zapi
sane. Są  oni Leksander i Spyrka  z Lubnia. W yc ią 
gnięto ich z kościoła P. M arii i skatowano. N a  p y 
tanie prokuratora czemu chłopi nie robili doniesień, 
św iadek odpow iada: Owszem, robili doniesienia do  
prokuratury, ale dotąd nie otrzym ali odpowiedzi, - i  
P ro ku ra to r: To niemożliwe. A lbo  dochodzenia um o
rzono i wówczas chłopi musieli dostać zaw iadom ie
nia, albo m usiała być rozprawa sądowa. — , G d y  na
stępnie p. Sy rek  opowiedział o skandalicznym  fakcie, 
że pewien żyd w pobliskiej gm inie zapłacił zą 52 
m etry drzewa a w ydano m u 105 m. do tej pory  nie 
został za to ukarany, prokurator zapowiedział, że 
wdroży dochodzenia. —  Na pytanie obrońcy czy n a 
trafiał na trudności przy pracy, św iadek odpow iada : 
Dopóki posterunek PP. w  Skaw in ie  nie wiedział, że 
jestem narodowcem nie przeszkadzano mi w handlo
waniu, a gdy  się dowiedzieli zapytano mię : Co  chcesz 
Berezę, czy wolność ? Jak  chcesz wolność to uciekaj 
z jarmarku. Następnie św iadek ze zń a ł: Ponieważ n i
gdzie nie można było dostać pracy wielu narodow
ców m usiało pracować u żydów. G dy  żydzi dowie
dzieli się, że robotnicy są narodowcam i wyrzucali ieh 
z pracy i kazali im  iść do księży. O tym  w szystkim  
św iadek zaw iadam iał inż. Doboszyńskiego. Następnie 
św iadek w yjaśnia groźbę spalenia kościoła przez g ru 
pę żydów, która przechodziła w nocy przez Skotniki. 
Na pytanie sędziego, czy są żydzi w Skotnikach św ia
dek odpowiada, że by ł jeden, ale się wyniósł, bo nie 
chciał z głodu umrzeć.

Jako dalszy św iadek zeznawał Andrzej Płonka,
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ro ln ik  z Bukowa. W stąp ił on do arm ii Hallera, był 
13 miesięcy na froncie bolszewickim, co go skłoniło  
do walki z komunizmem. Za urządzenie jednego z ze
brań aresztowano go i trzym ano o głodzie i bez wo
dy 48 g. Opow iadał też jak za przekonania narodowe  
zwalniano go wszędzie z pracy i radzono: Oddaj le
gitymację Stronnictwa na posterunek to dostaniesz 
robotę.

Następny św iadek Dr. T. Gluziński, redaktor, 
znawca spraw  żydowskich stwierdził na podstawie  
ustępów żydow skich wydawnictw, że żydzi w  Polsce  
popierali ideę Frontu Ludowego, którego celem jest 
przygotow anie odpowiedniego podłoża do powstania  
rządu sowieckiego. Żydzi popi rają komunizm, bo 
przy jego? pomocy chcą objąć władzę n3d światem. 
W  latach 1P34— 1936 intensyw nie pracowali nad w y 
wołaniem  przewrotu, jednak w 1937 r. przekonali 
się, że wyw ołanie go u nas nie pójdzie tak łatwo. 
N a podstawie wydawnictw  żydow skich D r  G luziński 
udowodnił, że żydzi uważają K raków  za siedzibę 
sw ego ruchu. K raków  jest siedzibą wielkiej loży „Bnei 
B r ilh ", na czele której stał do niedawna adwokat 
dr Leon Ader. Loża ta łączy wszystkie wyi itne je
dnostki żydow skie bez względu na przekonania po
lityczne. Obowiązkiem  jej członków jest praca dla 
dobra żydow stw a na terenie wszystkich ugrupow ań po
litycznych.

Św iadek E. Zajączek opowiedział szereg zupełnie 
nieznanych z dotychczasowych zeznań, sposobów po
stępowania wobec narodowców w okolicach B ie lska  
i Białej, jak pozbaw iono ich pracy. Jeden z fab ry 
kantów powiedział narodow cow i J. Rączce: „W y  się 
zajmujecie polityką, a ja m am  dostawy urzędowe, 
które m i cofną jeśli w as nie zwolnię. Jest jedna rada. 
Nie  w ypow iem  wam  jeśli zostaniecie w stronnictwie, 
ale równocześnie będziecie konfidentam i". Zdaniem  
św iadka najw iększym  złym  było, paczenie charakte
rów  ludzi, przez wciąganie ich do takiej roboty. Na  
jednym  z procesów św iadka w W adowicach zezna
jący posterunkow y zeznał, że w Jeleśni są konfidenci 
utrzym yw ani przez żydów ". Oni to rozsiewali różne 
pogłoski, które stały się podstawą k ilku  procesów  
przeciw narodowcom  zakończonych w yrokam i uw al
niającymi. Zeznania red. Zajączka zaw ierały poza tym  
szereg innych  rewelacyj, podobnie jak  zeznania mgr. 
Jaw orskiego na których zakończono poniedziałkową  
rozprawę.

P o  przesłuchaniu jeszcze k ilku  św iadków  odw o
dow ych przewód sądow y zakończono. Ław ie„przy- 
sięgłych postaw iono 10 pytań co do w iny inż. Dobo
szyńskiego zorganizowania zbrojnego związku, dostar
czenia ńiu broni, kierow ania nim, —  nakłanian ia do 
przecinania drutów telefonicznych, —  wtargnięcia do 
lokalu P. P. w M yślen icach  i zabrania broni palnej, 
zniszczenia urządzenia biurowego, nakłanianie ’ do 
niszczenia sklepów  żydow skich i nakłaniania do nisz
czenia m ieszkania starosty w Myślenicach, polece
n ia  spalenia synagog i itd.

Przysięgli zaprzeczyli bowiem  winę inż. Adam a  
D oboszyńskiego jednomyślnie na wszystkie dziesięć 
pytań głów nych i dwa ewentualne, odpowiedzieli 
w szystkim i 12 głosam i „N ie ".

Po ogłoszeniu werdyktu przewodniczący trybu
nału dr K rup iń sk i ośw iadczył: Sąd  jednom yślnie po
stanow ił uchylić werdykt sędziów przysięgłych, jako 
nieodpowiadający przewodowi sądow em u i przekazać 
spraw ę do rozpatrzenia nowej ławie przysięgłych.

Jeśli decyzja Sądu  nie ulegnie zmianie np. z po

wodu odwołania, sprawa inż. Doboszyńskiego rozpa
trzona zostanie ponownie w kadencji jesiennej sądu 
przysięgłych.

Wojna domowa w Hiszpanii.
Pod datą 26 sierpnia b> r . : Rozgłośna powstań 

cza podaje, iż posuwanie się wojsk powstańczych  
w kierunku San lander trwa w dalszym  ciągu. W  pią
tek po południu powstańcy zajęli Sonorostre, główne  
miasto zagłębia górniczego kraju Basków .

Organizacja zdobytej strefy odbywa się norm al
nie. W  dniu dzisiejszym podjęta zostanie na kilku  
liniach kom unikacja kolejowa. Flota powstańcza ostrze
liwała wybrzeża Katalonii, —  w szczególności m iasta  
Palamo. Szkody są znaczne. Baterie nadbrzeżne od
powiadały, leez bez skutku.

Zatrzymanie kontrabandy sowieckiej.

Donoszą z Salam anki, że powstańczy krążow nik  
„ftlm irante Cervera“ zatrzymał rosyjski statek „K u 
bań" p łynący do Hiszpanii i wiozący dla wojsk czer
wonych dwa samoloty, 44 czołgi, 1.000 karabinów  
maszynowych, 2 m iliony ładunków  i 4.000 ton ma
teriału wojennego. Transport został skonfiskowany.

Nieznana łódź podwodna zatopiła statek hiszpański.

W  ubiegłą sobotę zatopiony został torpedą wyrzu
coną przez nieustalonego dotychczas pochodzenia łódź 
podwodną, h iszpański statek handlow y „Cabo Car- 
los", p łynący  z Alicante do W alencji z ładunkiem  
żywności. 5 osób załogi z ogólnej liczby 49 zginęło. 
Statek zatonął w ciągu pięciu minut. Ocalonych człon
ków  załogi zabrał po 6 godzinach podróży w łodziach 
ratunkow ych statek rybacki.

K R O N I K A .
Praca społeczna ochotniczych straży pożar

nych. Ochotnicze straże pożarne na wsi polskiej speł
niają bardzo doniosłą rolę nie tylko z zakresu ochro
ny m ienia ludności wiejskiej przed klęską ognia, ale 
i w dziedzinie pracy społecznej. Na dowód, że straże 
te rozwijają się dobrze, można przytoczyć chociażby 
jako przykład obwód koniński (w województwie łódz
kim). W  obwodzie tym  działa 138 oddziałów straży, 
liczących 4.400 członków.

Zatarg rządu z metropolią krakowską. W  ub. 
tygodniu zostały zwłoki śp. M arszałka  P iłsudskiego  
przeniesione na polecenie metropolity ks. Sapiehy  
z krypty św. Leonarda na W aw elu do krypty  sre
brnych Dzwonów, o czym m iał ks. Metropolita za
w iadom ić Kom itet uczczenia Pamięci M arszałka P ił
sudskiego, podając też powody, dla których przenie- 
niesienie zwłok okazało się koniecznym. Przeniesie
niem zwłok M arszałka P iłsudskiego uczuł się dotknię
tym  rząd, który podał się w skutek tego ' do dymisji. 
P. Prezydent R. P. dym isji nie przyjął, sam jednak 
napisał list do ks. Metropolity Sap iehy o pozosta
wienie zw łok M arszałka P iłsudskiego w krypcie  św. 
Leonarda, który to list nie odniósł skutku, bowiem  
ks. Metropolita podał powody, które w płynęły na jego 
decyzję jak wilgotne miejsce i przeszkadzanie w na
bożeństwach przez zwiedzających kryptę, którzy czę
sto innego są wyznania, nadmieniając w liście, że 
jest to jego niezmienne postanowienie.

Z a p a łk i  8 gro szy . W skutek  zawarcia um ow y  
między rządem a szwedzką spółką zapałczaną z dniem
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1 lipca nastąpi obniżenie ceny zapałek. Obniżka do
tyczyć będzie zarówno norm alnych zepałek jak i kre 
sowych. Zapałki norm alne kosztować będą 8 groszy, 
kresowe 4 grosze.

Ż y d z i sk a z a n i za  u s iło w a n o  p rzeku pstw o. Do  
mieszkania Mojżesza Gerstnera i Cbany  Zagórskiej 
w Chrzanowie, rytualnego małżeństwa starózakon- 
nego, przybył, w grudniu ub. roku poborca skarbow y  
W ł. Jeleń, celem dokonania zajęcia. Zagórska usiło
wała nakłonić Jelenia do zaniechania tej czynności, 
przez wręczenie mu kw oty 4 zł., a Gerstner w tym  
sam ym  celu chciał ofiarować Jeleniowi większą ilość 
papierosów. Oboje skazani zostali przez trybunał z sę
dzią Kroneńbergiem  na czele, w Sądzie O kręgow ym  
w Krakow ie, na ka ry  po 6 m iesięcy więzienia, z za
wieszeniem w ykonania kary na lat 5.

P la g a  p o ża ró w  n ie  ustaje . Pow iat brzeski zo
stał w ostatnich dniach nawiedzony licznym i poża
rami. I  tak od pioruna w czasie ostatniej burzy sp ło
nęło domostwo El. Wojciechowskiej w Wojakowej, 
wartości przeszło 4.000 zł., oraz domostwo W ł. W ą 
sika  w Dąbrociszu, wyrządzając straty na przeszło 
.3.500 zł. W  gromadzie zaś Dołęga powstał pożar od 
isk ry  z komina. Spłonęło dcm ostwo K . Dębińskiej 
która w czasie pożaru doznała ciężkich poparzeń. —  
Straty wynoszą 3.000 złotych. —  W  cegielni „Jadwi- 
gó w " w Ostrowcu powiatu opatowskiego wybuchł po
żar, który zniszczył główne budynki, mieszczące w y 
twórnię cegły szamotowej, suszarnię, dach, oraz wszel 
kie urządzenia fabryczne, znajdujące się wewnątrz  
wym ienionych oddziałów. Straty  w ynoszą około 380 
tysięcy złotych. Cegielnia ta jest w łasnością towarzy
stwa kredytowego ziemskiego, dzierżawcą zaś jest 
J. G łow acka i spadkobiercy M. Kaw ki. —  W e wsi 
Strawczyn, powiatu kieleckiego, w czasie szalejącej 
burzy piorun uderzył w dom W ł. W awrzyńczyka. —  
Znajdujący się w tym  czasie w  domu W aw rzyńczy
ka Fr. Zawierta, oglądacz byćfła z Pakoszowa, zabity 
został na miejscu, a córka W aw rzyńczyka uległa sil
nym  poparzeniom. —  Rów nież w czasie burzy we 
wsi Bryn ica. powiatu kieleckiego, piorun uderzył 
w dom Jana Sadzy. Dom  wraz z zabudowaniam i spło
nął doszczętnie.

P o d ło ż y ł p e ta rd ę  p o d  d o m  są s iad a . Sąd  Okr  
w Tarnow ie na sesji wyjazdowej w M ielcu skazał Br. 
Perłow skiego z Rzemienia za podłożenie petardy pod 
dom sąsiada Al. Arciszew skiego na 10 m iesięcy wię
zienia. Perłow ski podłożył petardę pod dom sąsiada  
z zemsty na tle nieporozumień sąsiedzkich. W y b u 
chowi petardy zapobiegł syn  gospodarza, —  14-letni 
Michał.

S k a z a n ie  n o to ryczn ego  ban dyty. Sąd O kręgow y  
w Tarnowie skazał W ł. Batkę za napad rabunkowy  
na Kółko Rolnicze w Łoniowej w marcu b- r. na 2 
lata wiezienia. Batko jest notorycznym  zbrodniarzem. 
Sw ego czasu skazany został za zabicie posterunko
wego na śmierć, a następnie karę złagodzono na 10 
lat więzienia. W  czasie aresztowania usiłował zbiec 
i został raniony przez posterunkowego P. P.

G w a łto w n a  b u rza  n a d  Ł ąck ie m . Onegdaj prze
szła nad Łąckiem  gw ałtowna burza z piorunami, jakiej 
nie pamiętają najstarsi ludzie. Burza wyrządziła wiel
kie szkody. Od pioruna spalił się dom. Burza ponisz
czyła plony, drzewa owocowe, a ponadto p ioruny po
zabijały wiele krów  i koni pasących się na łąkach.

U jęcie  bandytów .- Policja w Dębicy ujęła trzech 
spraw ców głośnego napadu rabunkow ego w Brzo
zówce na kupców, jadących na jarm ark do Dębicy, 
którym  zrabowano 300 złotych i 5 dolarów. Bandyci

byli przebrani za policjantów i pod pozorem prze
prowadzenia rewizji za' przem yconym  towarem do
konali rabunku. Ujęci zostali W ł. M alsk i, J. P ietrzyk  
i W . Czaja. W szyscy  trzech zostali przez poszkodo
wanych stanowczo rozpoznani. —  Pozostali bandyci 
w  liczbie dwóch zbiegli na teren powiatu kolbuszo- 
w skiego i są ścigani przez policję.

In o w a c ja  d la  w s i p o w ia tu  p rze m y sk ie go . Tut. 
Zarząd Poczty uruchom ił dział listonoszy wiejskich, 
którzy będą codziennie obsługiw ać okoliczne wsie, 
doręczając listy, pakiety do 1 kg. inkasując i w yp ła 
cając przekazy poczt, do 200 zł, przyjmując zlecenia 
czekowe itp.

F a la  p o ż a ró w  nawiedziła ostatnio powiat prze
m yski. W  Hurku, Sielnicy, H ucisku  N ienadow skim  
i innych wsiach w ybuch ły  pożary, pastw ą których  
padło szereg domostw, powodując olbrzymie straty  
wśród miejscowych wieśniaków.

N ie z w y k ła  p a ra  now ożeńców . W  kościele w Płą- 
zowie (województwo lwowskie) odbył się ślub pary  
liczącej razem 153 lata. „Pań m łody" liczy 89 lat, 
a „pani m łoda" 64 lata. —  On żenił się po raz piąty, 
a ona po raz trzeci. O n  owdow iał ostatnio w styczniu, 
sam  już by ł um ierający i jest głuchy jak pień.

W  B iłc e  Sz lach e ck ie j o b o k  L w o w a  w y d a rz y ł  
s 5ę t ra g ic z n y  w y p a d e k . Trz°j robotnicy J. Dorna, 
Ł. Pastuch i J. Sokołow ski, wbrew zakazowi sołtysa  
tej grom ady, kopali piasek, podkopując się pod w y 
soki szkarp. W  pew nym  momencie ściana usunęła  
się, zasypując wszystkich. Po odkopaniu okazało się, 
że robotnicy ponieśli śmierć na miejscu.

K s ią ż ę  R a d z iw ił ł  p o rtie re m . W  ubiegły czwar
tek w godzinach przedpołudniowych przed gm ach  
sądow y przy ulicy Batorego we Lwowie, zajechał sa
mochód ciężarowy, który wnet naładowano meblami 
i dom owym  urządzeniem. Jak okazało się przepro
wadzał się ze Lw ow a do Brzeżan portier sądow y N. 
Radziwiłł, przeniesiony na równorzędne stanow isko  
w tym mieście. Radziw iłł pochodzi z książęcej rodziny  
a po daw nym  rodowym  blasku pozostał mu jedynie  
wyraz w metryce, stwierdzający, iż jest „princeps". 
Portier sądow y pochodzi z zubożałej rodziny i rzecz 
charakterystyczna, iż tak bardzo zamożny w kraju  
ród nie zwrócił uw agi na ubogiego krew n'aka.

P o b ity  przez  to w a rz y sz y  zab aw y. Jeden z ofi
cerów kieleckiego pułku, wracając do Kielc z Łagow a, 
znalazł w  pobliżu wsi M fkoszyna, nieprzytomnego  
mężczyznę z raną na głowie. Przy rannym  leżały na
rzędzia zbrodni —  nóż i jednofuntowy odważnik. 
Oficer przewiózł rannego do szpitala w Kielcach,, gdzie 
wkrótce zmarł. Ustalono, że zmarłym  jest 26-letni St. 
Durlej z Belna, którego bestialsko pobili towarzysże  
z wesela odbywającego się w tejże wsi.

T ło  zab ó jstw a  w  C zę stoch ow ie . N a  temat w y 
padków częstochowskich, a zwłaszcza na temat bez
pośredniej ich przyczyny, a m ianowicie zabójstwa 
dokonanego przez rzeźnika żydow skiego Joska Pę
draka na osobie tragarza St. Barana, krążą różne 
wersje. Zrozum iałą jest rzeczą, że inaczej starają się 
oświetlić te w ypadki dzienniki żydowskie, inaczej zaś 
przedstawiają je dzienniki umiarkowane. N ajw iary- 
godniejszym  chyba źródłem jest „Goniec Częstocho
w sk i", który tak przedstawia tło zabójstwa: „Josek 
Pędrak wynajął przed dworcem kolejowym  Barana  
z wózkiem dla przewiezienia mięsa, które m iało rze
kom o pochodzić z nielegalnego uboju. K iedy  obaj zna
leźli się już dość daleko od dworca, nagle Pędrak  
oświadczył, iż rezygnuje z usług Barana. W  drodze 
powrotnej na W ałach Dw ernickiego w  pobliżu postoju
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dorożek przy moście kolejowym  w  Alejach powstała  
sprzeczka, Baran  bowiem zażądał zapłaty za odbyty  
ku rs i w pew nym  momencie schylił się po kamień, 
a w łaściw ie po kawałek tynku z muru. W  tej chwili 
Pędrak błyskaw icznym  ruchem w ydobył rewolwer 
z kieszeni i strzelił do Barana, trafiając go w usta. 
K u la  przeszła na wylot, Baran  padł na twarz, za
bójca zaś dał joszcze jeden strzał i z rewolwerem  
w ręku rzucił się do ucieczki.

Pierwsze Ogólnopolskie Targi na grzyby. — 
Z  inicjatyw y Izby  Przem ysłow o-Handlow ej w Lub li
nie w porozumieniu z sam orządem  gospodarczym  od
być się mają po raz pierwszy w Polsce Ogólnopolskie  
T arg i na grzyby  w Rów nem  na W ołyn iu, Targi pro
jektuje się zorganizować jesienią b. r.

Zastrzelił swego brata przez nieostrożność. 
W  Świerkówce pod M ogilnem  w poznańskim  17-letni 
gajow y Cz. M ieczykow ski, zdejmując strzelbę zacze
pił cynglem  o kieszeń, w skutek czego nastąpił w y 
strzał, a nabój śrutow y ugodził stojącego obok 16- 
letniego jego brata, Stanisława, Strzał był tak fatalny, 
że chłopiec zakończył wkrótce życie.

Niezwykły wypadek śpiączki. W  jednym z puł
ków  garnizonu w ileńskiego strzelec G lerer przed ty
godniem  powrócił z ćwiczeń terenowych do koszar 
i niespodziewanie zachorował —  na śpiączkę. Żołnie
rza przewieziono do szpitala w ojskow ego na Anto- 
kołu, gdzie od tygodnia śpi bez przerwy. Przy łożu 
chorego czuwają lekarze-specjaliści, którzy badają 
przyczyny tej choroby.

„Sandomierski Lisków" — Baćkowice. Pod 
Opatow em  leży wieś kościelna Baćkowice. Od lat 
dwunastu na stanow isku proboszcza pozostaje tu ks. 
kan. Rom uald  Górski, pod którego kierunkiem  Bać
kow ice doszły do praw dziw ego rozkwitu. M iejscowa  
kasa  Stefczyka, zamknęła swój b ilans roczny sum ą  
257.295 zł. Spółdzielnia m leczarska posiada 16 filii 
w terenie i przerabia dziennie 11.000 litrów mleka. 
W  roku  1936 za przerobione blisko 3 m iliony litrów  
oraz inny nabiał uzyskała  267.523 zł.

Napad rabunkowy. W e  wsi Kam ień  mały, po
wiatu opoczyńskiego dokonano śm iałego napadu ra
bunkowego na m ieszkanie K aro lin y  Nogi. Nieznani 
spraw cy po wtargnięciu do m ieszkania drzwiami dwo
m a strzałam i rew olw erow ym i zabili 70-letnią K a ro 
linę Ncgę, która chowała w łóżku 615 zł., przygoto
w ane przez jej syna na spłatę majątkową. W  czasie 
plądrowania m ieszkania bandyci zostali spłoszeni przez 
wnuczkę zamordowanej, która zaglądała przez okno  
do izby i zbiegli nic nie zabierając.

Wielkie złoża rudy żelaznej w  pow . lubaczo- 
wskim. Jak nam  donoszą, dyrektor paiejscowej szkoły  
publicznej, p. Muller, odkrył w Łukaw cu (pow. luba- 
ezowski, woj. lwowskie) wielkie złoża rudy żelaznej 
w bardzo dobrym  gatunku. Próbki zostały odesłane 
do zbadania Politechnice lwowskiej. Niezawodnie no
w ym i złożami rudy żelaznej zainteresują się sfery  
przem ysłowe Górnego Śląska.

Chałupnik miesięcznie zarabia 6 złotych. — 
W  powiecie sochaczewskim, w gm inie Młodzieszyn, 
odbyw a się chałupniczy wyrób guzików. Guziki od
bierane są od 587 chałupników  przez 4 hurtow ników  
w  W yszogrodzie. Za  tuzin płacą oni 1 grosz. P rzy  14 
godzinach pracy dziennej można wyrobić najwyżej 
20 tuzinów. Miesięcznie zatem zarabia chałupnik 6 
złotych.

Nurek morski E. Kuźniak z Gdyni, który wy
dobył topielca ze zbiornika wodociągowego w  Biel
sku, został wezw any do majątku K rzyw in  w powie

cie kościańskim , gdzie przed k ilku  dniam i podczas 
kąpieli w jeziorze utonął syn  właściciela p. Szpota, 
a którego zwłok nie zdołano odnaleźć. G d y  nursk  
w obecności zebranej na brzegu ludności przygoto
w yw ał się do zanurzenia w wodę, nagle ciało mło
dzieńca w ypłynęło na powierzchnię. Dz iw ny ten zbieg 
okoliczności w yw ołał na obecnych głębokie wrażenie.

Wyrok śmierci ńa przywódcę szajki złodziej
skiej. Przed Sądem  Apelacyjnym  w Poznaniu, jako 
instancji odwoławczej stanął morderca z Ostrowa, —  
szewc Jan Tkacz, —  przywódca szajki złodziejskiej, 
która dokonała szeregu kradzieży i napaści. M iędzy  
innym i dnia 5 grudnia ub. r. Tkacz podczas takiej 
napaści zabił bezrobotnego Nowickiego, strzelając do 
niego z rewolweru. Sąd  skazał Tkacza na karę śmierci, 
zatwierdzając tym  sam ym  w yrok Sądu Okręgowego  
w Ostrowie. W spó ln ik  Tkacza, Dudzińsk i skazany zo
stał na 15 lat więzienia.

Kongres Chrystusa-Króla. W  piątek ubiegłego  
tygodnia odbyło się w katedrze w Poznaniu otwar
cie K ongresu  Chrystusa-Króla, na który zjechali ar
cybiskupi i b iskupi z Polski i zagranicy w liczbie 40. 
Bardzo licznie by ły  reprezentowane kapituły. P rzy
by li licznie przedstawiciele Akcji Katolickiej, delegaci 
biskupstw  zagranicznych, a mianowicie Francji, Nie
miec, Szwajcarii, W ęgier, Jugosławii, Austrii, R um u
nii, W łoch, Finlandii, Łotwy, A m eryk i itd. Uczestnicy 
Kongresu  wypełnili szczelnie katedrę. W  pewnej chwili 
przybył m inister Św iętosław ski i zajął miejsce na
przeciwko wielkiego ołtarza. Poza obrębem prezbite
rium  zasiedli przedstawiciele władz z wojewodą po
znańskim  M aruszew skim  na czele, oraz w yżsi ofice
rowie z dowódcą O. K. gen. Knoll-Kow nackim . Przy  
dźwiękach hym nu Tu es Petrus, odśpiewanego przez 
chór pod batutą ks. G ieburow skiego wszedł legat pa
pieski ks. kardynał H lond w otoczeniu świty, złożo
nej z kanoników  i szambelanów świeckich. Z  kolei 
ks. prałat Prądz.yński odczytał z am bony list papieski, 
którego w szyscy wysłuchali stojąc. Po odczytaniu tego 
listu b iskup i i duchowieństwo składali hom agium  le 
gatowi papieskiemu, całując jego pierścień. Ks. legat 
podszedł do ołtarza i zaintonował „Veni Creator", 
który podjęło całe duchowieństwo. Przemówienie po
witalne w ygłosił po polsku i po łacinie ks. b iskup  
Okoniewski, wyrażając głęboką radość z racji tak 
w ysokiego wyróżnienia naszego kraju, że nominację 
na legata papieskiego otrzymał P rym as Po^ki. K s.  
biskup Okoniew ski podniósł ze szczególną siłą zna
czenie Kongresu, odbywającego się w czasach prze
łomowych, gdy  kultura i cywilizacja chrześcijańska 
narażone są ze wszystkich stron na ataki. D latego  
też obrady i uchw ały Kongresu  będą m iały doniosłe 
znaczenie dla odnowienia życia św iata w Chrystusie  
i zmobilizowania skutecznych środków  do walki w obro
nie w iary świętej. Następnie kardynał legat udzielił 
zebranym  błogosław ieństwa i został uroczyście od
prowadzony do pałacu prym asowskiego. O  godz. 17'15 
odbyło się zebranie inauguracyjne w wielkiej auli 
Uniw ersytetu Poznańskiego.

Delfiny n a  polskim morzu. W  ostatnim czasie 
zaobserwowano na wybrzeżu gdańskim  znaczniejsze 
stada delfinów, na które rybacy miejscowi urządzają 
polowania, gdyż delfiny ogrom nie niszczą sieci ry 
backie, zastawione w morzu, co powoduje niejedno
krotnie znaczne straty. Ostatnio fale w yrzuciły w oko
licy Y oge lsan g  delfina l  i pół metrowej długości.

Z  Zakopanego do armii gen. Franco. Czterech 
mieszkańców Zakopanego postanowiło wstąpić do 
arm ii gen. Franco. W  tym  celu wyjechali oni z Zą-
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kopanego na „Dn i K rakow a" i tu zabawiwszy się w y
jechali na Górny Śląsk, gdzie przekroczyli nielegal
nie granicę niemiecką. —  Żądni przygód młodzieńcy 
wpadli w ręce niemieckiej straży granicznej, która 
oddała ich w okolicy Chorzowa w ręce policji.

Huragan zniszczył 500 ha lasu na Żmudzi. 
Z Kow na donoszą, że w tych dniach na Żmudzi w oko
licach Łazkow a szalał huragan, który w ciągu 10-eiu 
minut zniszczył kompletnie pas szerokości 4 km. w y
ryw ając z korzeniami drzeWa, zrywając dachy, w y
wracając slupy telegraficzne i telefoniczne, 4 m łyny  
i budynki gospodarskie. Zniszczonych zostało między 
innym i 500 ha lasu.

Dziewięćdziesiąt osób pokłutych przez pszczo
ły. W  pobliżu Kow na wydarzył się rzadko notowany  
w ypadek N a  idącą tam wycieczkę napadł rój pszczół, 
wywołując straszną panikę. W szelka walka z owa
dami była  bezskuteczna. Strumienie wody, puszczane 
z hydrantów przybyłej na pomoc straży ogniowej, też 
nie odniosły żadnego skutku. Dopiero sprowadzony  
na miejsce w ypadku pszczelarz opanował sytuację, 
zabierając pszczoły do ula. Skutk i napadu owadów  
by ły  smutne. 90 osób odwieziono do szpitala.

Bocian ze strzałą murzyna. Pewien w ieśniak  
węgierski znalazł w polu nieżywego bociana. O ka 
zało się, że miał on skrzydło przebite strzałą. Prze
prowadzone badania wykazały, iż jest to strzała, ja
kiej używają dzicy w Afryce. M im o otrzymanej rany, 
bocian ze strzałą w skrzydle przeleciał wiele tysięcy  
kilometrów, aż wreszcie padł nieżywy.

Obfity śnieg spadł w  Alpach. Nagłe obniżenie 
temperatury połączone z m iejscowymi burzami spo
wodowało obfity opad śnieżny w A lpach w południo
wej części Niemiec. G óry  pokryte są śniegiem  aż po 
granice lasu.

Zamknięcie ostatniej cerkwi we W ładywo- 
stoku. W e W ładyw ostoku zamknięto cerkiew petro- 
pawłowską, najstarszą i ostatnią cerkiew w mieście. 
W  cerkwi tej jeszcze w tym roku odprawiono nabo
żeństwo Wielkanocne. W edług wersji oficjalnej, cer
kiew zamknięto z powodu braku wiernych, co jest 
w sprzeczności z wiadomościami, podaw anym i przez 
prasę sowiecką o aktywizacji elementów religijnych, 
która domagają się otwarcia zamkniętych cerkwi.

Włochom nie wolno się żenić z Afrykankami. 
Dziennik urzędowy w Rzym ie ogłasza dekret, w m yśl 
którego W łosi zawierający związki małżeńskie z oby
watelkami Wschodniej A fry k i włoskiej, karani będą 
więzieniem od roku do 5 lat.

Powrót więźnia. D o Mediolanu powrócił po 54 
latach, spędzonych w więzieniu, 79-letni Antonio Bu- 
ratti, którego skazano w 1883 roku na dożywotnie 
więzienie, za zabójstwo z zazdrości. Przez pierwsze  
dziesięć lat był on skuty za nogę z drugim  więźniem. 
Za długoletnie wzorowe prowadzenie się Buratti łaską  
monarszą odzyskał obecnie wolność.

Tragiczne skutki obsunięcia się ziemi w  Me
ksyku. Donoszą z M eksyku, że wskutek obsunięcia 
się ziemi  ̂ w stanie M ichoacan uległo doszczętnemu 
zniszczeniu 200 domów, m ieszkalnych w miasteczku  
Tialpujahua, liczącym 10.000 mieszkańców. Ilość za
bitych dochodzi do 100. W yrządzone szkody mate
rialne oblicza się na 300 tysięcy dolarów.

Katastrofy kolejowe. Pociąg idący z Montreal 
do Now ego Jorku najechał w Stalbans w st. Ver- 
mont na pracujących na torze robotników. Sześciu  
z nich poniosło śmierć. —  Na przedmieściu R io  de 
Janeiro nastąpiło zderzenie pociągów. Jest 5 zabitych 
i około 100 rannych,

W  Argentynie zamknięto 11 szkół żydowskich 
za uprawianie komunizmu. W ładze bezpieczeństwa 
przeprowadziły rewizję w  kilkunastu elementarnych 
szkółkach żydow skich na terenie stolicy federalnej] 
i prowincji Buenos Aires, przy czym stwierdziły, ze 
w wielu z nich wszczepiono dzieciom ideje kom uni
styczne. Policja skonfiskow ała w lokalach szkółek  
m nóstwo ulotek kom unistycznych i książek żargono
wych o tendencji komunistycznej. 11 szkół zamknięto.

W  124-tym roku życia zmarł przewodniczący 
„Klubu długowiecznych**. Gazety z Buenos A ire s  
(Brazylia) ostatnio donoszą, iż w Am endona zmarł 
starzec, liczący 124 lata Teofilo Videla. Zm arły  prze
wodniczył w październiku r. ub. kongresow i „długo
wiecznych". —  W  tym  czasie V idela jeszcze jeździł 
konno. Starzec do ostatniej chwili swego życia odży
wiał się hervamatelą, oraz winem.

Zamaskowani bandyci napadli na pociąg. Jak 
donoszą z Buenos A ire s w Brazylii pięciu zam asko
wanych bandytów dokonano napadu rabunkow ego  
na pociąg pasażerski w pobliżu stacji kolejowej G an-  
cedo na terytorium Chaco. Bandyci sterroryzowali 
personel pociągu i wyrzucili z pocztowego w agonu  
kasę z pieniądzmi i przesyłkam i wartościowym i. N a 
stępnie zmusili jednego z konduktorów  do zatrzym a
nia pociągu, a kiedy pociąg zwolnił biegu, w ysko 
czyli z pociągu i zbiegli. Zarządzony za bandytam i 
pościg nie dał żadnych wyników . Zrabow aną w  po
ciągu kasę znaleziono na cmentarzu w miejscowości 
Charata, położonej w pobliżu stacji kolejowej G an- 
cedo. —  Łupem  bandytów  padło około 50 tysięcy  
pezów.

Rzeczy ciekawe.
Ciekawa statystyka językowa.

Najbardziej rozpowszechniony na świecie jest 
język chiński, gdyż używ a go 330 m ilionów ludzi. 
Drugie  miejsce zajmuje angie lsk i —  150 milionów, 
trzecie rosyjski —  100 milionów, czwarte niemiecki 
(z ho lendersk im )—  100 milionów, piąte francuski —  
50 milionów, szóste h iszpański —  50 milionów, sió
dme włoski —  45 milionów, ósme polski —  40 m i
lionów.

Owad, który leci 1.200 kilometrów na godzinę.

Muzeum  historii naturalnej przy uniwersytecie  
w Rochester w stanie nowojorskim  doszło do posia
dania owadu, który tylko k ilka  razy w historii dał 
się złapać przez człowieka. Ow ad ten jest jednym  
z cudów przyrody. Nazyw a się w historii naturalnej 
„Cephenem yia". Jest on podobny do pszczoły, a dłu
gość jego wynosi zaledwie centymetr. —  Lata on na 
bardzo wielkich wysokościach, a w locie sw ym  osią
ga  nieprawdopodobną szybkość tysiąca dwustu kilo
metrów na godzinę. Mechanizm  jego skrzydeł przy
stosow any jest nie tylko do tak błyskawicznej szyb 
kości, ale także do niezmiernie szybkiego zw iększa
nia i zwalniania. Skrzyd ła  jego mogą wibrować ze 
szybkością, której nie w ytrzym ałby żaden przez czło
wieka wytworzony materiał lub przyrząd. Budowa  
głow y owadu m a typowo aerodynamiczne kontury. 
„Cephenem ów" obawiają się szczególnie jelenie i sar
ny, —  w których nozdrzach owad ten składa swoje 
jajka, przy czym nie siada on na zwierzęciu, 
ale ciska te jajka z odległości k ilku  metrów z pre
cyzyjną dokładnością w nozdrza zwierzęcia. Profesor 
uniwersytetu w Rochester, R ichard Post, który ten
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fantastyczny opis owada podał, otrzym ał dwa okazy  
„cephenom yi" od znanego brazylijskiego entomologa  
dra Townsenda. Prof. Post jest zdania, że budowa  
tego nadzwyczajnego owadu i skrzydeł zająć pow inna  
konstruktorów  samolotów.

Dziwaczny kwiat.
W  ogrodzie botanicznym  w dzielnicy nowojor

skiej B ronx  zakw itł po raz pierwszy sprow adzony  
z Sum atry  najw iększy kw iat na świecie zw any w bo
tanice pod nazwą „Am orphophallus Titanum . Roślinę  
tę w postaci 20-kilowej „cebulki" sprowadził zarząd 
ogrodu przed 5 laty. Co roku w yrastało z tej cebulki 
k ilka  liści, które w  krótkim  czasie więdły. Dopiero  
tego roku udało się ogrodnikom  doprowadzić g iga n 
tyczną roślinę do rozkwitu. P rzy  niesłychanie w ilgo
tnej atmosferze i temperaturze 35 stopni C. kw iat 
wystrzelił w górę w przeciągu 12 dni. Jest to o l
brzym i kw iat o kształcie w ywróconego dzwonu, zie- 
lono-niebieski u spodu gdzie m a w obwodzie około 
<3 metrów. Z  dzwonu tego wystrzela olbrzym ia ja
sno-żółta kw iat-łodyga w ysokości również 3 metrów.

Fotografowie i dziennikarze pospieszyli oczyw i
ście oglądać to dziwo przyrody, ale żaden z nich nie 
m ógł wytrzym ać w cieplarni dłużej niż k ilka  minut, 
Am orpbopballus T itanum  wydaje bowiem duszącą 
woń zgniłych ryb, tak silną, że tłum i ludziom oddech<

Najdoskonalszy motor.
Jest nim  ludzkie serce. Jakko lw iek w aga tego 

„m otoru" nie przekracza 300 gramów, pracuje on bez 
potrzeby reperacji przeciętnie 70 do 80 lat. W yd aj
ność pracy tego motoru jest nadzwyczajna. Serce 
kurczy się na minutę 60 do 80 razy, co w ciągu dnia 
wynosi 100.000 skurczów, w roku 40 milionów, M  
a w  ciągu 70 lat życia 3 m iliardy razy. Za każdym  
skurczem  mięsień sercowy przetłacza jedną dziesiątą

litra krwi, co w ynosi 7 litrów na minutę, 420 litrów  
na godzinę, 10.000 litrów w ciągu dnia, 3.5 milionów  
litrów w ciągu roku i 250 milionów litrów w 70 la
tach życia.

190 wolt w węgorzu.
W  akw arium  nowojorskim  przeprowadzono nieda' 

wno pom iary energii elektrycznej, zawartej w tak 
zw anym  „elektrycznym węgorzu m orskim ". Jest to 
gatunek ryby, która w chwili niebezpieczeństwa w y 
ładowuje prąd elektryczny. Jak stwierdzono,, siła tego 
prądu u okazów długości 30 cm. wynosi l90 wolt. 
Szybkość prądu, przebiegającego w ciele węgorza w y
nosi 300 metrów na sekundę. Zjaw isko to jest tym  
dziwniejsze, że zazwyczaj stopień przewodnictwa ner
wów ludzkich i zwierzęcych pozwala na szybkość  
prądu, nie przekraczającą 30 metrów na sekundę.

Największy most na świecie w Danii.
W  Danii rozpoczęto budowę dwuch najw iększych  

m ostów na świecie. Jeden z m ostów będzie nad wiel
k im  Beltem  i połączy wyspę Funen z Zelandią. D łu 
gość mostu wynosić ma 16 km. Poza toram i kolejo
wymi, przez most prowadzić będzie również tramwaj. 
D rug i most połączy ponad Cerusundem  Kopenhagę  
z południową Szwecją.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Anna Dąbrowska w O. K: Niech Pani powie kierów" 

nikowi poczty w Bogucicach, że w Administracji wysyła się 
„Rolę“ dla Pani w porządku, a winę ponosi tylko poczta. Mo
żemy owemu kierownikowi przetrzeć oczy dowodem, opaską, 

. która świadczy, że „RoIę“ dla Pani posyłają do Wielkopolski, 
skąd przychodzi z powrotem z dopiskiem : „Ostrów w Wielko- 
polsce nie znany” (Królewski samowolnie został przekreślony), 
podczas gdy na opasce na pierwszym miejscu figuruje podkre
ślony urząd pocztowy Bogucice. Wnieśliśmy zażalenie, aby te 
figle miejsca nie miały. Brakujące numery wysłaliśmy powtórnie. 
Marian Majko w K.: Nadesłany wierszyk zamieścimy.

^  ^  ^  ^  jj

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożyła Helena Grygierczykówna z Cz.).

Rzemieślnik.

Miasto na Syberji. 

Roślina.

Imię męskie (zdrobn,) 

Dawna stolica j apońsk, 

Rzeka w Afryce. 

Narzędzie weterynarz. 

Rzemieślnik

Litery w miejscach czarnych kwadraci
ków dadzą nazwę dużej rzeki.

2. Zagadki.
(Ułożył H. Sowa z S.).

Wprost nutą to nazwiemy,
Wspak przeznaczenie gdy rozwiążemy.

termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 13 lipca br,
Znaczenie zagadek z Nr 25 „Roli”: 1. Logogryf: Logogryf. 

2. Szaradą : Idą sianokosy, 3. Łamigłówka: Pasterz przewiózł 
najpierw kozę, później kapustę i zabrał z powrotem kozę, a za
brał wilka, którego zostawił z kapustą a pojechał na ostatku po 
kozę. 4. Kwadrat magiczny: Agat, gama, amen, tank.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.:

II.
Wspak wąwóz lub też parów znaczy, 
Wprost znajdziesz w biblii, która to tłu-

[maczy
3. Szarada.

(Ułożył Karol Woźniczka z T.).

Pierwsza piąta ciężka bywa.
Lecz kto cięższej się spodziewa, 
Trzecia i czwartej połowę 
Wnet ukróci go o głowę.
Czwarta wspak do niej pół czwartej 
Napuszony (cie na żarty)
I poważny w stylu mowy 
Wszak to papier urzędowy.
Piąta wspak powierzchni miara, 
Razem z pierwszą będzie stara 
I najpierwsza łódź na świecie,
Teraz weźmy znowu trzeeie 
Piąte czwarte do połowy 
Zaraz wpadnie ci do głowy,
Że to przecież jest już stara 
Szlachetnego kruszcu miara,
Piąta razem i pół trzeciej 
Śmieszne to stworzenie przecie, 
Dziwnym prawem i wyrokiem 
Iść do tyłu musi krokiem, 
żałość gdy złożona snadnie 
To rysunek z niej wypadnie,

Co śmiech i wesołość budzi 
Żartobliwą, z wielkich ludzi.

4. Zagadka.

(Ułożył Alfons Czader z St. W,).

Kiedy taezki są  w  literze —  
to duchowny w  naszej wierze.

4. Kwadrat magiczny.

(Ułożył Alfons Czader z St. W ).
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Siad.

Czasopismo.

Imię męskie (zdrob.). 

Skrzynia.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga
dek przeznaczamy dwie książki powieścio
we w nagrodę.

Jan Czubski z M., Żołnierz Gabriel z M., Fran. Bańka z W. M., 
Wincenty Kowalski z J. W., M. Pelcowa z Ł., Kolarz Bogumił 
z D., Jan Gofroń z J., Józef Pliszka z W., W. Stankowski z K., 
Józef Crepel z K., Kazimierz Baster z G., Czesław Kozłowski 
z K. i Jan Bober z W.

Nagrody otrzymali pp.: Gabriel Żołnierz z M. i Józef Cre
pel z K.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia »Record«, Kraków, Lenartowicza 6. te). 136-91



Pszeisics
Żyto
Owies
Jęczmień

Oletda płodów rolniczych.
z dnia 28 czerwca b. r. 

30-75— 31*00 Słoma długa
27-25—27-50 

27-50—27-75 
23-25—23' <5 

Fasola biała 32"00—33"00 
Groch zwyk. 28-00—30‘00 
Siano słodk. 5*00— 7 00 
Lubin żółty 00"00—00"Q0 
Konicz.pastew6‘50— 7-00

4-00-
000-Ziemniald stoł.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 148"00— 158*00 
Mąka pszen. 44"50—45 00 
Mąka żytnia 34'75~ 34.75 
Otręby pszen. 16*50— 16.75 
Otręby żytnie 17*00— 17.25

 ^_____  Mąka czerw. 00.00—00 00
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg

Cennik bydła i trzedy na miejskiej targowicy w Krakowie
Dnia 28 czerwca 1937 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaje . . 0.38—0.78 Jałownik . 040—0.76
Woły . . .  0. 5—0.68 Cielęta . . 0.50 —0.90
Krowy • • . 0.26—0.70 Świnie . 0.80—1.12

Świnie bita waga 1.00 zł. do 1.33 zł.

Zebranie miesięcznej członków Krakowskiego 
Towarzystwa Pszczelarskiego z aktualnym odczytem 
odbędzie się w niedzielę dnia 25 lipca b. r. 
o godz. 10 przy ul. św. Jana 20, I. p. Liczny udział

członków i miłośników pszczół pożądany.

Pociecha.
Głąbek odwiedza swego przyjaciela, któremu nie

dawno zmarła żona, — zastał go siedzącego przy 
stole z opróżnioną do połowy butelką wódki przed 
sobą.

Głąbek odezwał się z łagodną wymówką w gło
sie do przyjaciela:

— Czy to jest twoja jedyna pociecha w smutku ?
— Nie, mam jeszcze jedną pełną butelkę w kre

densie.
-------- o-i>ciSgs.grso<M.--------

Komplement.
— Szanowna pani, pani córka jest naprawdę 

perlą!
— Czy pan przez to cbce powiedzieć, że ja je

stem ostryga ?

HAllIPłZE POKRYCIE DACHOWE
O i t w O w iu  A i i t n r o w o  ( e m e k t o w a

„ E Y E R IT A I "
WY BABIA >16 POOt.UĆ. IHAMICO UtłfMU

L U D W IK A  H A T i t H E K A  .

A n a to m ia .

-— No, co to jest kręgosłup, dzieci?
— Kręgosłup, proszę pana psora, to jest taka 

kość, na której jednym końcu jest głowa, a na dru
gim się siedzi...

Jeszcze o Szkotaeh.
Pewien Szkot znalazł pewnego dnia na ulicy 

pełną buteleczkę balsamu przeciw odciskom.
Następnego dnia kupił sobie za ciasne buty...

Książka. Kucharska pod tytułom

m m m  m m i t i
ułożona prsos Marję ©russ&cką, która uw iera pr&ktys&ais 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposoksau 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, liki a 
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar
ska zawiera ealy szereg praktycznych i oszcsęunych w*.s.s- 
zówek dla każdego gospodarstwa: jak się obejBC z Meliaitą 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewny ca. 
rępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwy eh 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go 
spodynl wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książ&i 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Het przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Da aakyeia w i i ą .  HRey,a,

Chrii siebie
przed 

ogniem, 
deszczem, 

gradem, 
śniegiem 

bu rzą ! 
Oferty kierować do

EVERITAS
POLSKA  

FABR. DACH. AZBEST. 
Kraków, 

i ‘ul. Zabłocie L. 87.

Ostatnia Nowość F ran c u sk a !!!
A U T O M A T  6-eio mm., 
wyrzucający,, sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy
dowany, płaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto
mat ten stanowi prawdzi
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona
ny jest luksusowo, o pre
cyzyjnej konstrukcji, nie 

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza
jący. Nadaje się do obrony mieszkań. Cena zł. 5.95, 2 szt. 11.50. 
Setka kul Flobert zł. 3.65. Automat 8-strzałowy 18.—  zł. wg. rys. 
32. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od
biorze. Adres: P. F. BR, „STABIL11 Warszawa, Leszno 60|47e. 
Dwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów dziękczynnych. Oto nie
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P., 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p. Krynki, najzupełniej zadowolony*.

Restaurację wf podgórskiej, ruchliwej okolicy 
___________ w y d z ie rża w ię  wraz z mieszka

niem i ogrodem. Idealne dla emeryta lub rekonwalescenta, 
Zgłoszenia do Administracji „Roli® pod „Restauracja®.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka**
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

Wysyłam następujące książki po otrzymaniu] zgóry^gotówkTT 
Cegielski. „Hodowla królików11 40 gr,
Szylesr-Szkolnik. „Z kim się ożenić11 1 zł.

„ „Za kogo wyjść zamąż, by osiągnąć szczęście małżeń 
skie,1 1 zł.

Bottner Dr. „Stoliki wirujące11 z 25 ilustracjami 2 zł. 
Szyler-Szkolnik. „Spotęgowanie energii i woli11 zł. 1.50 
Grabowski O. Ks. „Czytania o pacierzu11, 3 tomy zł. 5.—. 
Kemsperd J. Ks. „Kazania parafialne i przygodne11 4 tomy 

zł. 12.— .
Cieszkowski August. „Ojcze Nasz11, wyd. najnowsze, 3 to

my zł. 20 — .
Gadowski Ks. „Szkice katechetyczne1,, opr. zł. 1.— . 
Szukalski Jan Ks. Podręcznik metodyczny do nauki Histo

rii Biblijnej11, 2 tomy w opraw. zł. 20.— .
Liguortgo Św. Alfons Marii. „Podręcznik medytacyjny czyli 

Rozmyślania11, przekł. Ks. J, Raczkowski, Wilno, 6 tomów 
zł. 10.— .

Gaom e J. Ks. „Zasady i całość wiary katalickiej11, 8 tomów 
oprawne zł. 20.— .

Bertram  A. Ks. „Dzień bierzmowania na drogę życia po
święca11 1 zł.

Bok Boży. „Księga ku pouczeniu i zbudowaniu wiernychjta- 
tolików z kolorowymi ilustracjami, w oprawie wspaniałej 15zł. 

Posiadamy prócz tego wielki wybór innych książek religijnych. 
Dostarczamy również książki o wszelkiej treści.



Najmilszą I najkorzystniejszą rozrywką są zaj
mujące książki, które najtan ie j poleca

Księgarnia „W iedza i Sztuka"
KRAKÓW , ul. Gołębia 10/R.

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zl. załączyć także na koszta wysyłki 40 gr., przy kupnie 
pomad 5 El. na koszta wysyłki załączyć zł. 1. gotówką 

lmb w znaczkach pocztowych.
Niebo i Ziemia wielka ilustrowana księga tylko zł. 10.— , dzie

ło o astrnomii, popularne.
Biltz Dr. Nowe lecznictwo przyrodnicze 2 tomy nowe zł. 20-—  
Reymont „Chłopi41 4 tomy oprawne zł. 10.— .
Stanisław Harbnti „Po prochy gen. Bema44 opisy podróży 

przez Rumunię, Bułgarię, Turcję, Palestynę zł. 1.50.
Dr Breyer Stanisław. „Lekarz domowy4 (leczenie ziołami) 

rok 1937 zł. 6.— .
Breyerowa. „Jarska kuchnia witaminowa4, zł. 3.— .
Sennik królowej Saby 0.80 gr.
Pieśni Weselne 0.30 gr.
Owoce i Jarzyny (przechowanie w stanę świeżym) 0.80 gr 
Trybulski St. „Kury44. Hodowla drobiu 2 tomy 10 zł. 
Skalski prof. ^Podręcznik kupieckiej księgowości podwójnej41 

cena 1 zł.
Brzeziński Kazimierz. „Polska Pomologia44 z ilustracjami, 

w oprawie 10'—  zł.
Gutowstu. „Siostra Maria44. Historia wielkiej miłości i czyste

go serca. Powieść. 3$tomy wielkie opr. 8 zł.
Grabiec J „Rok 186344. Wspaniała historyczna księga z kolo- 

rowyrni^o brazami, oprawna zł. 10.— .
Dr men .Jenny Springer. „Lekarz ratujący zdrowie44 2 to

my 2 ilustracjami kolorowymi w pięknej oprawie zamiast 
•3 tylko zł. 20.- 

Dr med. Rodowskt Henryk. „Encyklopediu Życia44 2 tomy 
z atlasem ziół lekarskich, w pięknej oprawie, zamiast zł. 80 
tylko zł. 25.— .

Trocki Lew. „Historia rewolucji rosyjskiej44, 3 tomy, zamiast 
zł. 40 tylko zł. 10'— .

Wielki zbiór powinszowań do wszystkich okoliczności zasto
sowanych za 25 gr. i 60 gr.

Miłociński Szczęsny. Wielki zbiór toastów, nadający się do wy
głaszania mów na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci
nach, weselach, zabawach i obchodach patrjotycznych zł. 2. 

Lille, Osty, Stokrótkl 1 Niezabudki. Wiązanki pięknych 
wierszyków, śpiewek, mądrych przysłów i aforyzmów, nada-, 
cych się^do wpisywania do pamiętnika, cena 60 gr. 

Tetmajer Kazim.: „Zatracenie", romans zf.3,.— . „Anioi śmierci", 
powieść, zł. 4.—.

Staśko Paweł: „Sabath życia", 2. t. w jednej pow. zl. 2.50. 
„Romans Autora z Bohaterką Powieści" pow. zł. 1.50. —  
„W rajskim ogrodzie", pow. zl. 1.— . „Rumieniec Duszy", 
poty. wspóicz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow. zl. 1.20. 
„Obłędny Śmiech", nowele z wojny gr. 60. —  „Nieśmier
telne Szaleństwo", pow. zł. 2.— . „Dziewczyna z Jasne
go Brzegu", pow. zł. 2. —  „Luksusowy Grzech", powieść 
zi. 2. — - Odaliska, pow. zł. 1.50.

Proi, Emila Wyrobka: 1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzo
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfiriizm i kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonizm. 
Str. 225. Cena zł. 2.50. —

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępujący, wiąd 
rdzenia, melancholja, psy chozy manjakalno depresyjne, 
spaczenie umysłu z uroje niami. Rozpad myśli, idjotyzm

" i  głuptactwo moralne. Onanizm. Neurastenja, histerja i 
epilepsja. Str. 162. Cena zł. 2.50. —

3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. Wydanie 4-te r. 1930 (200 stronic). Wielka 
księga cena zł. 4.— . Wszystkie książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta.

Kutz: Doświadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza
nia seansów, żł. 2.— .

BR. HARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu —  zł. 1.— . 
BR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z łicznemi doświadcze

niami' i  wiarygodnymi przykładami —  1 i zł.
BR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny teorji i praktyki różdżkarskiej;, 
z ilustracjami —  1.50 zł.

BR. P. KOZIELSKI: Ghirognomja i chiromancja, studjum 
o ręce, z ilustracjami —  1.50 zł.

BR. PROP. M. PERTY: Dowody istnienia świata ducbo- 
. W*g®> do którego wstępujemy po śmiiemi — zł. 1.—.

JAN OBLICZ: Nie umdsramyl Opowiadania. ranturłycK t ja
snowidzów —  1 t aL 

BR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumrizm, sbudja obserwa
cyjne spirytyzmu doświadczalnego —  1.50 zł.

BR. J. D.: „Potęga suggestjd", o mocy woli ludzkiej, i wska
zówki do jaj wykonania w życiu codziennem, z liczny
mi przykładami d dowodami z dzieł najwybitniejszych 
psychologów i badaczy —  zł. 2.— .

BR. J. O.: „Potęga hypnotyzmu", praktyczny przewodnik 
do wykonywania doświadczeń w dziedzinie suggestjd 
i hypnotyzmu, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w żyćin oodzdennem, z 10 ilustracjami —  zł. 2.—  

KRUMŁOWSKł KONST.: Nowość! „Piękny Rigo“, wodewil 
w 4 aktach z życia Cyganów z ilustracjami i wyciągiem tor- 
tep. Muzyka J. Marka, na fortepian uiożyi Z. Wierdak 4.—  zi. 
„Wolne Miasto44. Sztuka historyczno - ludowa z r. 1848. Wy
pędzenie Austrjaków z Krakowa. —  Rewolucja Krakowska z 
Edw. Dembowskim na czele. —  Kapłan i patrjota rabin Maj- 
zels, bogato ilustr. 4.—  zl. „Bosa Królewna44 („Dziewczyna w 
perkaliku"), wodewil w 4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem 
fortepianowym. Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.—  zi. „Królowa Przedmieścia44, wodewil w 5 aktach, 
z muzyką Wł. Powaidowskiego 2.—  zł. „Białe fartuszki44, wo
dewil w 4 aktach, z muzyką St. Ekiera 2.—  zł. „Śluby dębnic
kie44, sztuka w 4 aktach, z muzyką Z. Górzyńskiego 2.—  zl. 
„Przewodnik tatrzański44, sztuka w 4 aktach z kupletami i 
śpiewami z muz-yką Tesarżyka 2.—  zł. Zbiór komedyjek (za
wiera 6 sztuk): Król śpi —  Świat się pali —  Pan Kasper i pan
na Monika. —  Dziad Onufer —  A^ntoni Kamaszek —  Strach 
razem 80 gr.

MAJERANOWSKI KAZIMIERZ nowe sztuki teatralne. 
„Muchy Kieparskle41, wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań 

cami, muzyką i kupletami.^ 4 zł.
„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w 4 aktach ze śpie

wami, kupletami i  muzyką. 4 zł.
O BY W A T ELK A  Z KROWODRZY -  wodewil ze śpiewa 

uii, kupletami d tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr. 4 zł.

BO ZIE  D JA B EŁ  N IE  MOŻE, czyli N A SZE  SŁU G I -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty n« 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera 

4 zł.
B R E W IA R Z Y K  KABARETO W Y, deklamacje, humorysty.

cane, monologi d, djałogii —  80 gr.
Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy 

czaję, cena 1.— zł.
Mrnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczeni* 

Zł. 1,50.
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologia Kabalistyczna. Zł. 2.— . 

„ Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz nas". Sugestja. 
Telepatia,- Zdrowie, Miłość. Bogactwo. Zadowolenie 
moralne, wielki podręcznik prakt. zł. 4.— .

PO REL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. ZŁ 3 —  
S2 Y ŁLSR -SZK 0 LN I& : „Zwycięstwo w miłości"! —  Jaz 

zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety 1 talia 
many, Zl. 2.— .

„ Tajemnice, Powodzenia: jak żyć 1 postępować 
w życiu. Cena ZŁ 1 .

Dr. A. Korab Korabiewicz: „Choroby weneryczne4',
Ulecsalność syfilisu i  imnycb chorób. Zł. 1.— . 

W E IN IN G E R  OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł. 1 
PRAW D ZIW Y* O GN ISTY SMOK, władza nad duchami. Zt.3. 
W O TOW SKI ST.: Tajemnica Życia i śmierci. Zł. 1.50,
W IE L K I ARAB8B.0-EŁtIPSJKI SEN N IK , z wieloma ilu

stracjami, według dawnych źróaeł wiedzy ta-jemnej, 
i  uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dsieds,! 
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zl. 5.— . 

S O ŚC ISZ E W SK I: Tajemnicze Siły  w Miłości. Poradni S 
dla Pah i Panów, zł. 1.80.

NAJNO W SZY F L IR T  SALONOW Y czyli tajemna rozmo 
wa kwiatów z 44 kartami —  50 gr., i po 1.20 zl.

TAN GE Y KU N T  PROF. DR.: Zboczenia płciowe —  80 gi 
M IC IN S K I Dr. mad.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipochondrja —  zł. 1,50.
BR. KAZ IM . RADWAN-PRAGŁOWSSL Spotęgowani* 

woli i  energji, 4 tomiki: Zł. 1.20.
Szmurło Prosper: Ze Świata Tajemnic, Metapsychika okultyzm, 

spirytyzm i wywoływanie Zjawy i „strachy" zagadka 
śmierci zł. 3.— .

„  Sen Jego Symbolika i Nadświadomości zł. 2.— .
„ jak Zwalczać Brzydotę i starość zł. 2.— .

lialis: Drogowskaz Miiiosny, Zbiór listów i poezyj miłosnych 
złotych 1.— .

śpiewki wiejskie. —  Mazury i wyrwasy. —  Kujawiaki i ober- 
tasy. —  śpiewki przy tańcu. —  Krakowiaki —  śpiewnik 
miłosny po 60 gr, . . . .


